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P3 MANSFESTACYACH MAJOWYCH.

Jak  w artki potok w zrastając coraz 
szersze w yżłobią sobie koryto, tak 
św iadom y pró le taryat z rozwojem 

j j j S S j f  swej potęgi rozszerzać musi pole 
swej działalności, w ynajdyw ać now e środki do 
walki z wrogiem. O statnie dwa lata dow iodły, 
że nasza klasa robotnicza przerosła ram ki, które- 
ini sio ograniczała dotychczas jej praca rew o­
lu c y jn a : do naszego arsenału  p rzyby ła  now a 
b r o ń  — m anifestacja  publiczna.

W państw ie cara, gdzie nieledw io oddychać 
n ie wolno bez w yraźnego na to pozwolenia 
w ładzy, każdy ruch rew olucyjny  przechodzić 
musi 'okres życia w yłącznie tajem nego. Jak  
ź ró d ło  podziemne, k ry jp  się taki ruch  począ­
tkow o ze swein istnieniem , jak  kret. bez sło­
ńca żvć musi. Jeśli jednak  posiada on dużo 
sił żvw otnych, jeśli hasła jego skupiają koło 
s z t a n d a r u  rew o lu c ji liczniejsze szeregi bojow­
ników , z czasem musi przyjść chwila, gdy jego 
istn ien ie przestaje być tajem nicą. Owszem, im 
wiecej mu sił przybyw a, tern konieczniejszetn 
jest wyjście na św iatło dzienne, by powiedzieć 
wrogom, że prześladow any żyć potrafi, a gn ę­
biony w zrastać umie. .

Nasz ruch so c ja lis ty czn y  daw no porzucił 
już mrok tajem niczy, który początkowo by t 
jego osłaniał. P rzejaw y jego rozwoju mnożą 
się z dn ia na dzień. Czy to strejkiem , czy 
to całem  m nóstwem  druków  zakazanych, czy' 
też wreszcie odczuw anym  przez wszystkich 
wzrostem godności osobistej i rozwoju um ysło ­
wego wśród robotników  — przypom inam y o 
swem podziem nem  istnieniu, o pracy n ieustan­
nej nad obaleniem  gm achu niewoli i wyzysku. 
Lecz żaden z tych przejawów tak w yraźnie 
i dobitnie nie św iadczy o sile i świadom ości 
p ro letaryatu , jak m anifestacye.

M anifestacje  publiczne i pochody n a  całym  
św iacie od ogryw ają pow ażną rolę w życiu po-

lityt-.ziiem. jY.izue stronnictw o Korzysta z tego 
środka, gdy chce w yw rzeć nacisk n a  przeciw ­
ników lub gdy ma na celu szybkie rozpowsze­
chnienie sw ych zasad albo spopularyzow anie 
jakiej reform y. Środek to potężny, bo każdo 
hasło, poparte w ten  sposób, nab iera  siły' od 
wielotysięcznego tłum u, k tóry  przytem  za nic 
się wypowiada. Lecz w naszych w arunkach 
politycznych m anifestacye nab iera ją  specyal- 
nego znaczenia —  są one bowiem całkiem  za­
kazane.

Rząd sam ow ładny rozum ie doskonale, jak 
w ielką jest potęga zbiorowego działania, a jak  
natom iast słabym  wobec niego jest człowiek 
pojedyńczy. W ytęża więc wszystkie swe siły, 
by postawić możliwie liczne i trw ałe przegró­
dki pom iędzy lu d ź m i; wszelkich starań  dokła­
da, by m ieć do czynienia z człowiekiem odo­
sobnionym . n igdy  z grom adą. N aw et pokorne 
podanie, wnoszone do władzy, gdy byw a uło­
żone zbiorowo, nab iera  wr oczach ca ra tu  cech 
w ystępku. A cóż dopiero, gdy ludzie grom a­
dnie i jaw nie pozw alają sobie w yrażać sąd o 
postępow aniu r z ą d u ! Nie jest to już występek 
— to jest złam anie podstawowych praw  caratu, 
naigryw anie się z jego potęgi.

Dzięki tej okoliczności każda m anifestacya 
już przez sam fakt swego istn ien ia  staje się 
doniosłym  w ypadkiem  w życiu społecznem. 
J e s t to' tak, jak  gdyby  na chwilę przez ciężkie, 
pokryw ające stale nasz w idnokrąg chm ury  prze­
d arł się złoty prom ień swobody, jak  gdyby  na 
czas pewien władza carska istn ieć przestała. 
Lud, urządzając publiczną m anifestacye, zadaje 
cios caratow i w najdotkliw sze miejsce, pozba­
wia bowiem koronę cara, choćby i chwilowo, 
najcenniejszej perły  —  zupełnej swobody od 
jaw nej k ry tyk i poddanych. W  naszych zaś 
m anifestacjach  to w ydarcie carowi części praw  
ludowi należnych tern bardziej je s t  widocznem, 
że robotnicy stanęli do apelu n a  w ezwanie 
party i rew olucyjnej, a  zatem  przez sam udział 
w m an ifestac ji rzucili rządowi w tw arz swe 
niezadow olenie z obecnego porządku.
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W obec tak wyjątkowo licznych przeszkód, i fabryki przyjechał guberna tor  z innvm i czy- 
jakie my m am y do zwalczenia przy każdem nownikami i po bezskutecznej przemowie kn- 
wystąpieniu zbiorowem, wrażenie, w yw arte  na  1 zał zaprowadzić strajkujących do parku za 
otoczeniu zarówno jak n a  samych uczestnikach miastem, gdzie miano odebrać książeczki a 
manifestacyi, musi być stokroć większe, niż zwrócić paszporty. Miał on na ce lu 'w yw rzeć  
tam, gdzie stanowią one nieledwie chleb pow- przy pomocy poiicyi i strażaków nacisk na  ro- 
szedni ludzi. W  istocie wieści —  niekiedy na-  J  botników. Brutalność jednak  poiicyi wywołała 
w et przesadne o manifestacyi warszawskiej ; opór. na  pomoc nadbiegli towarzysze z innych  
i dąbrowieckiej szeroko się rozeszły zagranicą. ! fabryk i zaczęli łam ać ogrodzenie p arku, chcąc 
Większość pism socyalistycznych i burżuazyj-  j oswobodzić zamkniętych.
nych  pomieściła telegi'at'iczne i szersze sprawo­
zdania z naszych wystąpień. W  naszym  zaś 
kraju  wszędzie, gdzie

Dzwonią kowadła, szumią maszyny,
I  kola warczą, i orzą pługi,
I grzbiet się ludu gnie roboczego.. .  

wstąpi otucha i odwaga w serca gnębionych, 
gdyż wieść radośna przekona ludzi, że istnieje 
siła. nie wahająca się przemocy zajrzeć wprost 
w oczy.

Zwycięstwo proletaryatu  zależy od solidarnego 
gromadnego działania. Lecz jak wojsko, nim 
stoczy bój ostateczny, długo zaprawiać się nnisi 
do używania oręża i obrotów, tak my, nim 
pokonamy wroga, ćwiczyć się wciąż musimy 
i przyzwyczajać do zbiorowych wystąpień. Do­
tychczas mieliśmy taką broń jedną  — strejki, 
obecnie posiedliśmy d rugą — manifestaeye — 
odpowiednio do wzrostu sił naszych, bo mło­
dzieńcze ramie jej nie udźwignie. Tej broni 
nie dam y już sobie wydrzeć, a z czasem potra­
fimy obracać nią równie dobrze i zręcznie, jak 
temi, które dotychczas by ły  u nas w użyciu.

Więc jeszcze jedna tama p rze rw an a .. .  Ale 
nim się doczekamy chwili, gdy nietylko nieli­
czne setnie kozackie, lecz cała potęga wroga 
legnie skruszona pod naszym  naciskiem, tam 
takich do rozmycia manty dużo! Najpoważ­
niejszą zaś jest ta, którą spotykamy w nas sa­
mych. Strach wielkooki dziesiątkuje szeregi 
naszej czynnej armii —  wypleńm y go z sere 
naszych ! Przyzwyczajenie do pokory i uległo­
ści, brak świadomości i jedności wśród licznych 
tysięcy towarzyszy krępuje ruchy stokroć wię­
cej, niż więzy carskie —  do pracy więc nad  
n i m i !

Gwałty rządowe
Znowu krew robotnicza się po la ła . . .  W kro­

ne nie zostanie ani jednego szmatu ziemi, nio 
-.roszonego krwią robotniczą, wytoczoną przez 

rząd carski. Tym razom ofiarą padli towarzysze 
■v Rydze. Sprawa się rozpoczęła od strejku w fa­
bryce juty, gdzie pracujący —  przeważnie ko­
biety —- l d —go maja porzucili robotę, gadając 
podwyższenia płacy. Na 5 dzień strejku do

Tymczasem władza sprowadziła wojsko i, 
gdy robotnicy wyłamali ogrodzenie, spotkała 
ich salwa karabinowa, pierwszy raz ślepymi 
nabojami, drugi — ostrymi. Wszczęła się wó­
wczas bojka z a ja d ła ; robotnicy walczvli ka­
mieniami. drągami, butelkami, rzu c an o 'p ia se k  
i kurz w oczy polieyantom. Robotników za ­
bito 16, rannych  osób kilkadziesiąt, krew za- 
b rukała ca łą  szosę. Zaaresztowano z górą stu 
osób i odprowadzono do cyrkułów, gdzie poli­
cy si biła i znęcała się nad uwięzionymi. Ze 
s trony poiicyi i wojska byli również ranni 
i pokaleczeni, liczba ich jednak niewiadoma.

Nazajutrz robotnicy z różnych fabrvk w li­
czbie do dwóch tysięcy zebrali się i poszli do 
miasta z zamiarem uwolnienia z cyrkułów' uw ię­
zionych. J e d en  z cyrkułów na petersburskiem 
przedmieściu został rozbity do szczętu. Dalej 
wojsko nie puściło. W ściekłość ludu skiero­
wała się wówczas na domv publiczne i spo­
tykanych po drodze m undurow ych panów, k tó­
rych bito bez miłosierdzia. W obec wzrasta­
jącego wzburzenia zabrakło wojska i poiicyi, 
i przez parę dni całe nieledwie miasto było 
w ręku robotników. Strajk rozszerzył się na 
inne fabryki. Przestrach ogarnął całą burżu- 
azyę, która wymagała jak najgwałtowniejszych 
środków.

Nareszcie zw iększono załogę Rygi, a że w ie­
lu z pomiędzy robotników, doprowadzeńvcii 
do wściekłości postępowaniem rządu, dopusz­
czało się gwałtów —  podpalania fabryk, n i ­
szczenia maszyn, to powodów do now veil gw ał­
tów nie zabrakło. P rzy  nowych starciach zabito 
znowu do 110 robotników. Tylko po paru ty ­
godniach nastąpiła cisza. Obecnie w więzieniu 
siedzi kilkadziesiąt robotników, oskarżonych o 
udział w zaburzeniach. Oto w ogólnych za ry ­
sach szczegóły nowej zbrodni rządowej. W  chw i­
li, gdy car  przed światem całym  odegryw a rolę 
dobroczyńcy ludów, krwawa tragedy a w Rydze 
demaskuje złoczyńcę, wołając o pomstę.
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W niedzielę 11-go czerwca, tak zwane ku- 
ra torvum trzeźwości, świeżo założone pod prze­
wodnictwem oberpolicmajs ra Liohaczowa z
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udziałem  naszych ugodow ych polityków  —  
urządza w parku praskim  zabaw ę «ludową» 
d la uczczenia jubileuszu poety rosyjskiego 
Puszkina. Ma to bvć zabaw a «!udowa», na 
kb ”>rą gospodarze zabaw y —  czyn o w n icy  i ugo­
d o w e j stara ją sio ściągnąć jak najwięcej robo­
tn ik ó w : nic od rzeczy więc będzie, abyśm y 
wypowiedzieli w tej spraw ie swe zdanie, z na- 
szego. robotniczego stanowiska.

W szelka czynność rządów o - policyjna zmie­
rza u nas zawsze w g runcie  rzeczy do 
jednego i tego samego celu : do wzm ocnienia 
ucisku politycznego i ru sy fik ac ji. Czy rząd 
zakłada ro sy jsk o -p o lsk ie  biblioteczki ludowe 
pod pozorem szerzenia o św ia tę ; czy organizuje 
kurarorya trzeźwości, m ające n ibvto  za zada­
n ie walkę z pijaństwem  — zawsze wyłazi, jak 
szydło z worka, jedno  i to samo dążen ie: 
ogłupiać ludzi i przerabiać ich na stado spo­
kojnych, uległych, zm oskwiczonych poddanych 
cara. Aloowiem wilk n ic  może się stać szcze­
rym  przyjacielem  owiec, a woda ognia p o d ­
sycać. To też pierw szym  krokiem now ego j 
kuraforym n trzeźwości jest urządzenie szopki 
it . syfi kacy jnej z rozdaw nictw em  rosyjski-, h 
książeczek. Ta policyjna kom edya m a się i  
nazyw ać * oddaniem  przez ludność polską ho- ; 
H a  pam ięć; w ioikiegi pocty rosyjskiego P u -  • 
szkinas.

Przedew szystkiem  Puszkin nie zasługuje by- j  
najm niej n a  to. aby p ro le taryat polski odda­
w ał czesc jego pam ięci. Nie przeczym y, że ! 
d la  rozwoju języka, lite ra tu ry  i wogóle ku ltu ry  ! 
rosy jsk ie j Puszkin położył w ielkie zasługi 
Rozum iem y, że rodow ity rosyanin  może się’ 
zachw ycać pięknym  językiem  i innem i za le ta- i 
mi wielu jego utworów. Lecz dla nas, bojo­
wników wolności i polaków, posiada on jeszcze 
inne bardzo n iesym patyczne oblicze.

k\ m łodzieńczym  okresie swego życia P u- ! 
szkin tra fił do koła rosyjskich działaczy re- j 
're lac y jn y c h  i poddał się ich wpływowi. W  tym | 
to czasie poznał sic z naszym  M ickiewiczem, I 
k tó ry  by ł wówczas na w ygnaniu  w Rosyi. 
O dy przy w stąpieniu n a  tron  M ikołaja I - g o  ! 
w roku 1 8 2 5 -y ń i w ybuchła wojskowa rew o­
lu c ja , uśm ierzona w przeciągu dn ia jednego, j 
; większość rew oluoyonisfów  rosyjskich uwię- 1 
Mono, Puszkin został skom prom itow any zlekka 
i m usiał w yjechać n a  wieś. Lecz prędko 
ot.rz»>nął się ze swych postępow ych m rzonek 
m łodzieńczych i przez resztę życia b y ł lojal- ! 
nym  dw orakiem , w iernym  poddanym  i sługą i  

cara. Śoiągrręte na siebie niezadowolenie w ła­
dzy postarał się on odkupić szeregiem  wsfrę- j  

taych  carosław nyoh utworów. Tak naprzykład  
w < hvdnym  wierszu < Do oszczerców R osy i» j 
- -  którego po dziś dzień dzieci nasze w szko- 
łach  m oskiewskich m uszą sio uczyć n a  pam ięć [

—  w ychw ala on rządy  m oskiewskie w Polsce 
i w ym yśla opinii publicznej E uropy  Zachod­
niej, k tóra się po pow staniu 3 0 -go roku prze­
ciw zbrodniom  rosyjskim  w Polsce zwróciła. 
W  wierszu tym  Puszkin w y r  ża się z uw iel­
bieniem  o rzezi P ragi przez Suw orow a —  
i na tej sam ej Pradze lud polski m iałby  czcić 
takiego człowieka I

Takie zasługi w róciły  go do łaski «żandar­
m a E uropy*, M ikołaja I-go. Pozwolono P u ­
szkinowi wrócić do Petersburga, car sam ja 1 o 
cenzor przeghu a ł jego u tw ory i nareszcie dał 
mu urząd dworski —  kam erjunkra carskiego. 
D o niego przedew szystkiem  dadzą się zastoso­
wać słowa naszego wieszcza, sk ierow ane prze- 

I oiw tym  rosyanom , którzy rychło  zdradzili 
ideały  v czesnej m łodości i zaciągnęli się d > 
szeregów w iernych sług  c a rsk ic h :

i  oże kto z was, urzędem , orderem  zhań-
[ bionv,

Duszę w olną n a  wieki przedał w łaskę cara
I dziś n a  progach jego w ybija pokłony.

(  beą jest nam  wszelka nienaw iść plem ienna 
i narodow ościowa. Bojow nicy wolności wszys­
tkie!) krajów  i narodów  są naszym i braćm i. 
U m iem y hołd oddać wszelkiej wielkiej myśli, 
'v jakim kolwiek języku  się zrodziła, um iem y 
uczcić wszelkiego poetę i myśliciela, jakikol­
wiek naród go w ydał. Ale w w ypadku obe­
cnym  m am y do czynienia wcale nie z poetą, 
który w eie 'ał ducha wolności w słowo i przez 
to stał się  drogim  dla wszystkich uciskanych 
i w yzyskiw anych. Przeciw nie, jak to powie- 
dzieliśn y, P uszk in  z walką przeciwko niewoli 
nic wspólnego n ie m iał, a naw et n iek iedy  tę 
sam ą niew olę pochwalał. Rzeczą jest więc 
n a tu ra ln ą , że żaden św iadom y robotnik  polski 
w obchodzie j uszkinow skim  udziału wziąć nio 
może.

Usunięcie się zupełne ludu polskiego od «ża­
ba wy będzie zarazem  odpowiedzią naszą n a  tę 
now ą próbę urządzania w P olsce m anifestacyi 
ugodowych. Rzad najezdniczy, narzucając nam  
obchód puszkinowski w W arszaw ie, chce za­
św iadczyć, że Polska i Rosy a to jedno, że my, 
polaey, wspólnem  żyjem y życiem  z «wielką 
ojczyzną rosyjską*, łączym y się z R osyą i w 
im ię cara, i w imię Puszkina, jak  przez sza­
cunek dla knuta, tak rów nież przez cześć dla 
poety. Nasi ugodowcy w sw em  bezm iernem  
upodleniu  stanęli i w tym  w ypadku do .apelu 
i do pom ocy rządowi. Nie odczuw ają oni na­
w et tego, że obchód po licy jny  ubliżyć tylko 
może pam ięci każdego niezależnego poety. J a ­
ko członkowie kuratoryum  trzeźwości, jako 
redaktorow io pism naw ołu ją oni do oddania 
hołdu Puszkinow i, k tóry  ich nic n ie  obchodzi, 
gdyż w ten  sposób św iadczą o swej lojalności 
dla cara, o swej potulności przed najazdem ,
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W  takich w arunkach  stanowisko nasze jest 
zupełnie w yraźne. G dy policya carska .wespół 
z panam i polskim i naw oływ ać będzie lud nasz, 
by  pod jej przewodnictw em  uczcił jubileusz 
P uszkina —  św iadom y robotnik  ze wstrętem  
odwróci się od tego w ezw ania i pozostawi wo­
lne pole do zabaw y m oskiewskim  sołdatom  
i conajwyżej łobuzom  nadw iślańskim .

Mazur kajdaniarski.
p rz e z  L u d w ik a  W ary ń sk ie g o .

D ro g ą  n a m  b y ć  m u s i k a żd a  p a m ią tk a  po  to w a rz y ­
s z a c h . k tó rz y  ży c ie  sw e  po św ięc ili n a sz e j s p ra w ie  i sw ą  
p ra c ą  o f ia rn ą  s tw o rz y li  p o d w a lin y  r u c h u  so c y a lis tv -  
e znego  w  P o lsc e . S ą d z im y  w ięc. że  c z y te ln ic y  n asi 
z p rz y je m n o ś c ią  p rz e c z y ta ją  w ie rs z y k  L u d w ik a  W a ­
ry ń sk ie g o , z m a rłe g o  w  S z lis se lb u rg u . n a p is a n y  ju ż  po 
z a p a d n ię c iu  w y ro k u  w  p ro c e s ie  « P r o !e ta r y n tu  >. W z r u ­
s z a ją c y m i s ą  te n  m ło d z ie ń cz y  z a p a ł i ta  w ia ra  w p rz y ­
sz ło ść . k tó re  w  c h w ila ch  n a jc ięż szy c h , g d y  In d z ie  ż eg n a li 
s ię  z ż y c iem  lu b  sw o b o d ą , u tr z y m y w a ły  w  p e łn i  ich 
e n e rg ię , h u m o r  i sw obodę  u m y s łu .

Do m azura stań wesoło,
B untow nicza w ia ro !
Suń wesoło, dalej w koło,
W arszaw o i K aro*)!

W róg ma dla nas kajdan  dużo,
Ma też dużo turem ,
My weseli, bo kajdany 
D zw onią nam  m a z u re m !

N am  pałacem  —  turnia, Kara,
D la nas strój balowy 
K atorźnicka kurtka szara 
1 znaczek pąsowy !

W tych pałacach i w tych strojach 
H ulam y ochoczo,
Bo nam  m yśli i sum ienia 
Zgryzoty nie mroczą.

Uczuć naszych m ur nie studzi,
B łoną one żarem ,
1 w tern piekle żyjein młodzi 
C ałym  życia czarem  !

D ziew cząt naszych ocząt blaski 
Nie mglą łzy zw ątpienia. 
Bohaterskich ich serduszek 
Nie łam ią  cierpienia.

I  wesołych piosnek dźwięki 
Z ich ust p łyną mile,
Że nie zgadniesz, jak  bolesne 
P rzeżyw ały  chwile.

G dy którego stryczek zdusi,
I  to bagatela,

Bo człek każdy um rzeć musi,. 
G w ałt zrodzi mściciela.

Nasi pomszczą, jak  należy,
Śm ierć zm arłego brata 
I  na grób m u zam iast w ieńca 
Rzucą głow ę kata.

Zgrzyt łańcuchów  i szczęk broni 
To m azur ochoczy.
Od tej n u ty  serce rośnie 
I śm ieją się oczy.

A  gdy tańca czas nadejdzie,
Nasze kazam aty
W am w ybiją tak t m azura
Łańcuchem  o kraty.

Taki będzie silny, dziarski,
Że pękną ogniwa,
A nasz m azur kajdaniarski 
P ó ł Polski zaśpiewa.

I po kraju  dźwięk przeleci 
Jak o  m arsz parady,
W takt m azurka pójdzie raźno 
Lud na barykady.

G dy na skoczne te akordy 
W stan ie lud nasz cały.
To najśm ielsi poprowadzą.
R aźny m azur biały.

Po nim  słonko m rok r  sgroszy,
I znikną jak m ara 
T .rniy, kraty  i kajdany 
z. gospodarką cara.

Pod dach w łasny każdy wróci 
Zdrów, wesói i dziarski 
1 dzieciakom swym zanuci 
M azur k a jd a n ia rsk i!

majowo.Ul

* i  K a ra  - -  k o p a ln ia  z b d a  w  S y te r y i ,  dokąd  w ów - j 
c z a s  w y s y ła n o  [ o li ty c z u y c h , s k a z a n y c h  n a  c iężk ie ' ro- 
r t- ty . ‘ ' j

Niżej czyteln icy  nas i  znajda opisanie ob ­
chodu majowego w poszczególnych m iejsco­
wościach naszego kraju . Dla braku miejsca 
m usieliśm y się ograniczyć daniem  szczegóło- 
wszego spraw ozdania z uroczystości w w ięk­
szych jedyn ie  ogniskach naszego ruchu i om i­
nąć drobniejsze punkty, gdzie pomimo pow a­
żnego znaczenia agi tacy i przed majowej dla 
ruchu miejscowego nie zaszło nic takiego, co 
m ogłoby obejść lub zająć ogół czytających 
«Robotnika» tow arzyszy. D la tegoż powodu 
nie pom ieszczam y opisania św ięta majowego 
za kordonem  i zag ran icą : I Maj tegoroczny 
nie w yróżnił sio tam  niczom w porów naniu 
do lat zeszłych, a sam o w yliczenie większych 
zgrom adzeń, w ybitniejszych pochodów L m ów 
zajęłoby za dużo miejsca.
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Warszawa.
S :i kilka dni przofl 1 M ajem  zo sta ły  ro zp ow szoeh -  

11 i i j ii >> cd ezw y  i o stróżów , m ajow a K om itetu, ( en tra l- 
n .w . i krótka kartka warszawskiem u k o m itetu  robotn i­
czego . z pr iszająeą tui ln au ifostaeyę  m ajow y (10 A lei 
I'jazd ow sk ic li. P r z y  rozpowsze<-linia/iiu od ezw  nikogo  
n ie  ujęto. W  tym  roku N ied z ie la  przed m ajowa, na 
która w yzn a  zono iiu iiiife s tn cy ę ,, w yp ad ła  ( akurat na  
pierw szy  d zr ń rosyjsk ich  świąt, w ie lk an ocn ych . l*ie- 
ihm m l i iT i  i f ijo ły  1 św ięta  m ieli zep ąn te  d o s z e z ę tn ie : 
zam iast, pijatyki i zabaw  trzeb a  b y ło  p ilnow ać speya-
1 i s t ó w !

C z y  to  z p o w o d u  ś w ię ta  u r z ę d o w e g o , e z y  te ż  z p o ­
w o d u  ż e  r/.ad n ie  s p o d z ie w a !  s i ę .  b y  m H n ife sta e y a  s ię  
p o w io d ła , a n ie  e l ie ia ł  s w e m i p r z y g o to w a n ia m i w y w o ­
ła ć  n ie d o g o d n y c h  d la  n ie g o  g a w ę d  w śró d  lu d u  d o ­
s y ć  ż e  w  ty m  rok u  po licy:: ta k  s ię  z a k o n sp ir o w a ła , iż 
d o  g o d z in y  ń -te j  n ie  m ożn a  liy to  s p o s tr z e d z  ż a d n y c h  
n a d z w y c z a jn y c h  o zn a k  n iep o k o ju  r z ą d o w e g o . P o g o d a  
m l ram i s a m e g o  ja k g d y b y  s ię  s p r z y m ie r z y ła  z n a ja z d e m .  
N ie l io  p o k r y to  c h m u r a m i, d e s z c z  co  c h w ila  p o le w a ł  u lic e  
m ia s ta  ; s z a r o  i s m u tn o  b y ło  tut u lic a o h , po k tó ry ch  
p r z e b ie g a ły  d orożk i z  o f ic e r a m i i u r z ę d n ik a m i, p ę d z ą ­
c y m i * |g i n a c z a ls tw u  - z  w iz y t a m i ś w ią te c z n e m u

P r z e J  c z w a r -ą  z a c z ę ło  s ię  ro zp o g .ld z ttc , w y jr z a ło  
s ło ń c e ,  i 'w k r ó tc e  z e  w s z y s tk ic h  s tro n  c ią g n ę ły  t łu m y  
ś p ie s z ą c e  k u  A le jo m . Z w y k ły c h  s p a c e r o w ic z ó w  n ie  b y ło  
d u żo - j e d n y c h  z a tr z y m a ła  p o g o d a  n ie p e w n a , in n i o b a ­
w ia li  s ic  u j - ć  z a  m a n ife s ta n tó w 7, n a r e s z c ie  p r z e sz k o d ą  
d ls i z w y k ły c h  s p a c e r ó w  b y ło  p r z e r w a n ie  p r /y  p r z e c ię ­
c iu  A le i t il ica  P ię k n ą  ru ch u  k o ło w e g o  z p o w o d u  rob ót  
b r u k o w y c h . P ., p ią te j lu d z i w  A le ja c h  ju ż  b y łe  m n ó ­
s t w o . p o lic y  i w u n ifo r m ie  n ie  w ie le ,  ty lk o  u a  ro g u  ' 
1‘ie k n e j . g d z ie  z p o w o d u  w z m ia n k o w a n y c h  rob ot p r z e j­
ś c ie  b y ło  z w ę ż o n e , z a ją ł p o s te r u n e k  p. S w in ir s k ij ,  
d ow oib ót h o r d y ’ p o lic y jn e j  p r z y  w sz y s tk ic h  m a n ife s fa -  
c v a c h . k tóry  po o tr z y m a n iu  za  d z ie ń  m ic k ie w ic z o w s k i  
I .d z ię k o w a n ia  od J m e r e ty ń s k ie g o , w id z ą c  z g ę s z e z a ją c e  
c ię  t łu m y , c h m u r n ia ł coraz, b a rd z ie j . S z p ic l i  za  to  
t łu m y  c a ł e ;  z a p e w n e  n i e j e d e n  z t o w a r z y s z y  w id z ia ł  j 
z n a jo m e  tw a r z y  g u ń c za k ó w  r z ą d o w y c h , z  p n d ełb n  o g lą ­
d a ją c y c h  p u b lic z n o ś ć , d e d e n  z n ic h . z a p e w n e  d la  z y ­
s k a n ia  w ię k s z e g o  z a u fa n ia  w  o to c z e n iu , w ło ż y ł  w s p a ­
n ia ły  c z e r w o n y  k raw at.; z a p o m n ia ł  je d n a k , ż e  je g o  
..z a w o d o w a  róża  zd ra d z i j e g o  fa c h  s z la c h e t n y , n a w e t  
gdyb y s ic  u b r a ł w  szk a r ła t, od s tó p  do g ło w y .

d e s z c z e  p rzed  s z ó s tą  —  g o d z in ą  r o z p o c z ę c ia  p o ch o d u  
ku p o m n ik o w i -  t o w a r z y s z e  z a c z ę li  s ię  łą c z y ć  w  g r u p y ,  
n ie k ie d y  fo r m u ją c  p r a w id ło w e  s z e r e g i .  P r z e d  P ię k n ą  
t łu m  b y ł  g e s t y ,  le c z  w  ty m  m ie jsc u  A le i b y ło  j e s z c z e  
sp o r o  z w y k ły c h  s p a c e r o w ic z ó w , k tó rzy  z p e w n e m  z d z i­
w i e n i e m  i o d c ie n ie m  n iep o k o ju  o g lą d a li n ie z w y k ły c h  
k .d o g ó w  s p a c e r u . Za P ię k n ą  ku M ok o to w a  ju ż  s :ę  b y ło  
j e d y n i e  w śród  m a n ife s tu ją c y c h . T o w a r z y s z u  z a jm o w a li  
ła w k i, ch o d z ili tam  i u a p o w ró t. Z e w s z y s tk ic h  tw a r z y  
b iła  ra d o ść , u n ie k tó r y c h  w y z y w a ją c e  i d r w ią c e  sp ó j-  
r z e iiia . c z e r w o n e  k ra w a ty  i k w ia ty . N ie k tó r o  g r u p y  
sk ła d u ją  s ią  p r a w ie  w y łą c z n ie  z ż y d ó w , (.'i m a ją  p o -  
d w ó ju ii z a s łu g ę ,  bo ż e b y  p r z y jś ć  n a  m a n ile s t a c y ę  m u ­
s ie l i  p o r z u c ić  p racę  w  fa b r y k a c h  i w a r sz ta ta c h .

N a r e s z c ie  s z ó s t a !  S w in a r sk i z n iep o k o je n i w y j ą ł  
zo iu irek . i n a  j e g o  s k in ie n ie  s t a n ę ło  w  p o p r zek  ch o d n ik a  
s- /.e sc iu  d ra b ó w , z a tr z y m u ją c  ru ch , T o p ie r w s z a  prób a  
w s tr z y m a n ia  p o ch o d u , u m ie js c o w ie n ia  m a n ife s ta c y i  
w g r a n ic a c h  ju k n a js z e z n p le j s z y e h . P o l ie y a  s o r tu je  p u ­
b l i c z n o ś ć .  jed n y ch  p u s z c z a , in n y c h  z a tr z y m u je , s k ie -  
i o  w u ja  i; n a  P ię k n ą . N ie k tó r z y  s ię  s ta w ia ją  s r o ż ą c e m u  
si,. S v v in a rsk iem u . ’t łu m  p rzed  za p o rą  g ę s t n ie j e ,  s ły c h a ć  
d r w ią c o  ś m ie c h y ,  d o w c ip y  k r ą ż ą , S w in a r sk i s ię  r z u c a , 
t rzY ozac : da  i i ie  d o p u s z c z a  to w o , czt.o on i z a d u m a li ;,
l . c c z  za  k r u c h a  to  ta m a , d ra b y  s ię  c o fa j ą ,  i t o w a r z y s z e  
z a tr z y m a n i n a  c h w ilę  r u sz a ją  w  ś la d  za  ty m i.  k tó rzy  
b -d n ó  p rze d  P ię k n ą  o s z ó s te j , ju ż  p o sz li  k u  N o w e m u

Ś w ia tu . K o ł o  p la cu  A le k sa n d r a  z r a z u  n ie ś m ia ło ,  p o ­
te m  g ło ś n ie j  b rzm i ś p ie w  -C z e r w o n e g o  S z ta n d a r u * .  
P o m o c n ik  S  w m a r sk ie g o  od w ażn ie , w c h o d z i w  t łu m  ś p ie ­
w a ją c y . k r z y c z ą c :  . r a z c lio d it ie ś > . O d e p c h n ię to  g o . 
N a c ie  s z e p ty  w o k o ło :  -k o z a c y , k o z a c y - .  /  u lic y  M o­
k o to w s k ie j  w  i s t o c i e w y s u w a  s ię  s o tn ia  k o za k ó w , łi .y -  
e e r z e  n a h a jk i p r z e je ż d ż a ją  p la c  A le k sa n d r a  n a  u k o s  

1 i z n ik a ją  w  b ra m ie  b row aru  J u n g a , sk ąd  w y b ie g a  s z e ­
reg- p o lic y  a u tó w , k tó r z y  p r z e c in a ją  p la c  ,od h r u w a iu  dp

kościo ła .
To d ru g a  ta m a , o b m y ś la n a  p r z e z  S w in a r sk ie g o . S p a ­

li ło  ua  p a n e w c o  n a  r o g u  P ię k n e j , m o ż e  s ię  u d a  jak  
w z e s z ły m  roku  z a tr z y m a ć  p o c lio d  n a  p la c u  A le k s a n ­
d ra . Z n o w u  k om en d a .: - l io s p o d  p u sk at , r o b o c z y c h
z .a lie r ż y w a t" », i z n o w u  te n  sa m  w id ok  co  p r z y  1 ię* 
k n e j, ty lk o  ż e  tu  w ię c e j  p r z e s tr z e n i, w ię c  g a r s tk a  -s tr ó ­
żó w  p o r z ą d k u - w y d a je  s ię  j e s z c z e  m n ie j s z ą  w p o i 6 -  
w m m iu  do n a p ły w a ją c e g o  z k ażd ą  c h w ilą  t łu m u . M a­
n ife s tu ją c y  p r z e c h o d z ili p o m ię d z y  poi i w a n ta m i, o b c h o ­
d z ili d o k o ła  k o śc ió ł, w id o e z n e m  b y ło  d la  w s z y s tk ic h ,  
ż e  ta m a  z b y t  j e s t  s la b u , b y  ru ch  p o w s tr z y m a ć . K o z a ­
k ów  z e  s m y c z y  nic, s p u s z c z o n o  —  w id o c z n ie  p o k a z a n o  
ich  lu d o w i ty lk o  d la  p o str a ch u .

F a łd  lu d u  o m in ę ły  ty m c z a s e m  p r z e sz k o d ę ,, z a p e łn i ły  
ch o d n ik i N o w e g o  Ś w ia t u , p o su w a ją c  s ię  k u  z a m ie r z o -  
n e w u  c e lo w i. S w in a r sk i w s k o c z y ł  w  d o ro żk ę  i p o p ę d z ił  
do p o m n ik a . T u  p a n o w a ł j e s z c z e  sp o k o j z u p e łn y .  N a ­
g l e  od p la c u  Z a m k o w e g o  u k a z a ła  s ię  s o tn ia  k o za k o w ,  
tró jk a m i p r z e je c h a ła  k o ło  p o m n ik a , p u żn io ; c o f n ę ła  s ię  
u a p o w r ó t. u fo r m o w a ła  ś c ia n ę  z k o n i i lu d z i p r z e z  c a łą  
s z e r o k o ś ć  K r a k o w sk ieg o  P r z e d m ie ś c ia  i W oln ym  k ro k ie ta  

i r u s z y ła  na sp o tk a n ie  z b liż a ją c y m  s ię  t łu m o m . Z e tk n ię ­
c ie  n a s tą p iło  p r z y  h o te lu  E u r o p e jsk im , g d z ie  k o za cy  
za m k n ę li’ w s z e lk i’ ru ch . s to ją c  z w a r ty m  s z e r e g ie m  od  
u lic y  K arow ej do cu k ie r n i L o u r sa . N a  r a z ie  z i t i z y -  
niuup  i t r a m w a je , tak  ż e  p rzed  k o za k a m i i za  n im i s t a ły  
s z e r e g i  tr a m w a jó w , d o ro że k  i t łu m y  lu d u . P o  k w a d ra ­
n s ie  jed n a k  tra m w a je , p u s z c z o n o , z a w r a c a n o  ty lk o  d o ­
rożk i i p ie s z y c h . l i l a  z w ię k s z e n ia  w r a ż e n ia  p o licy  a  
s p r o w a d z i ła  j e s z c z e  k ilk a  I- c o -k  s t r a ż y  o g n io w e j ;  p r z e ­
s u n ę ły  s i e ' o n o  w o lin i p rze d  o c z a m i m a n if e s t u ją c y c h ,  
w y w o łu j ą c  ś m ie c i ł  w e s o ły .  - P e te r s b u r g  s ię  p a li*  —  
w o ła n o ..

N ie k tó r y m  to w a r z y s z o m  d o k u c z y ło  s t a n ie ,  c o fa l i s ię  
w s te c z  i a lb o  o b c h o d z ili p r z e sz k o d ę  b o e z ń e tn i u lic a m i  
a lb o  te ż  s z l i  z  p o w r o te m  ku  A le i .  C i s z li  ku A le jo m , 

j  ś p ie w a ją c  - C z e r w o n y  S z ta n d a r *  i m m ; r e w o lu c y jn e  p ie -  
śn i. D o p ie r o  k o ło  8 -o j  . w ła d z a  p o s ta n o w iła  d z ia ła ć  :

' g ro m a d a  r e w ir o w y c h  i s tó jk o w y c h  o t o c z y ła  cr .ęśe z e ­
b ra n y ch  i., w e p c h n ę ła  d o  b ra m y  d o m u , g d z ie  s ię  m ie śc i  
•K u r y  e r  W a r s z a w s k i . P o te m  u w a ż a ją c  w id o c z n ie  s w o je  
za d a n ie , za. s p e łn io n e ,  p o lie y a  c o f n ę ła  s ię  ra z em  z k o ­
za k a m i, o tw ie r a ją c  d ro g ę  t łu m o m . P d jn ń ik  M ic k ie w ic z a  
w  ty m  c z a s ie  z o s ta ł o to c z o n y  p o lieya,. N ie  p r z e sz k o ­
d z iło  to  jed n a k  to w a r z y s z o m  obejść.; k ilk a  ra z y  d o k o ła  
p o m n ik a . ,0 .  łb e j  t łu m  z e b r a n y  kCjłó p o m n i U  b y ł  ta k  
g ę s t y ,  ż e  tr a m w a je  i d o ro żk i m o g ły  p r z e jś ć  w t e in  
m ie jsc u  tv lk o  z w ie lk im  t r u d e m ;  w  t y m  te ż  c z a s ie  p r z y  
K u r y e r z e ’ z e b r a ło  s ię  k ilk a  t y s ię c y  to w a r z y s z y ,  o c z e k u -  

j  j ą c y o i i  w y ja ś n ie n ia  lo śti z a m k n ię ty c h  w  b ra m ie . O g ó -  
] łe m  m a n ife s tu ją c y c h  b y ło  n ie  m n ie j  n iż  1 5  t y s ię c y .

A r e s z t o w a n y c h  te g o ż  w ie c z o r u  o d p r o w a d z o n o  d o 'cyr­
k u ł u . P r z y  o d p r o w a d za n iu  k ilk a  t o w a r z y s z y  z e m k n ę ło ,  
w  paru  m ie jsc a c h  b y ły  p ró b y  o d b ija n ia  p r o w a d z o n y c h ,  
ta k  ż e  je d e n  z p y lic y a h tó w  z o s t a ł  n a w e t  o k r w a w io n y  
n a  d o b r e , .W c y r k u le  c z e k a ła  k o n iis y a . z ło ż o n a  z k o ­
m is a r z a  i u r z ę d n ik a , k tó r z y , w z d y c h a ją c  c ię ż k o  nad 
z e p s n te m i ś w ię ta m i, a  w s io " e t i  t o w a r ż y s z e  i t o w a r ż y -  
szk i> . p rz e p r o w a d z a li n a  p ręd ce  b a d a n ie . Z b a d a n y c h  
o d p r o w a d z a n o  z a r a z  z p o lio y ą  d o  d o m u . O g o d z in ie  2 - e j  
w  n o c y  w s z y s c y  ju ż  b y l i  w o ln i. M a n ife s ta e y a  l ic z b ą  
u c z e s tn ik ó w  i z a c h o w a n ie m  s ię  r o b o tn ik ó w  Z aim p on o­
w a ła  w s z y s tk im  o g r o m n ie  i w y w a r ła  w ie lk ie  w r a ż e n ie .  

Z a z n a c z y ć  t e ż  m u s im y  j e s z c z e  je d e n  sp o só b  u c z c z ę .
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n ia  d n ia  1 M aja , n iep rak ty k o w an y - d o ty c h c z a s  w  W a r ­
sza w ie . M ian o w ic ie , n a  ro g u  Ż e la z n e j i O grodow ej 
to w a rz y s z e  z aw ie s ili  z ra n a  w  n ie d z ie lę  n a  d ru c ie  te le ­
g ra f ic z n y m  w ie lk a  c z e rw o n ą  p ła c h tę  z u a d p ise m  : « u iec h  
ż y je  1 M aj I n ie c h  ż y je  8  g o d z in  p ra c y  !» P ła c h ta  w i­
s ia ł a  ja k ie  d w ie  g o d z in y , g d y ż  p o lic y a  n ie  m o g ła  s ię  
d o m y ś le ć , w  ja k i sp o só b  z d ją ć  j ą  hez u szk o d z e n ia  d r u tu .  
.N areszc ie  z w iązan o  k ilk a  d rą g ó w  w je d e n  i t r y u m f a l ­
n ie  śc ią g n ię to  p łó tn o .

W  P o n ie d z ia łe k  b ez ro b o c ie  n ie  b y ło  ta k  p o w sz e c h n e , 
ja k  to  m o ż n a  b y ło  s ię  sp o d z ie w a ć  po  u d a n iu  s ię  n ie ­
d z ie ln e j  m a n if e s ta c j i .  Ś w ię to w a ły  p rz e w a ż n ie  w a rs z ta ty  
rz e m ie ś ln ic z e :  s to la rsk ie ,  s ze w ek ie . la k ie rn ic z e , s io d la r-  
s k ie , s te lm a r s k ie  itd . N a jle p ie j  b y ło  u  s to la rz y , k tó rz y  
p ra w ie  bez w y ją tk u  do  ro b o ty  n ic  p rz y s z li ,  w ięk szo ść  . 
n a w e t  c h ło p c ó w  w  ty m  fa c h u  św ię to w a ła . Z a to  w  fa - 
b ry k a c h  ś w ię tu ją c y c h  b y ło  w z g lęd n ie  m a ło . W  k ażd e j j  

z n ic h  b ra k o w a ło  po k ilk u n a s tu ,  k ilk u d z ie s ię c iu  lu d z i, j  

le c z  ż a d n a  z w ię k sz y c h  f a b ry k  w  d n iu  ty m  n ic  s ta ła ,  j  

W s ty d  d o p ra w d y  to w a rz y sz o m  z fa b ry k , ż e  po 'zosta ją  
w  ty le  z a  sw y m i b ra ć m i z r z e m io s ła !  Z a c h o w a n ie  s ię  
p o lic y i b y ło  n ie  je d n a k o w e . W  n ie k tó ry c h  fa b ry k a c h  
n ie  d o w ia d y w an o  s ię  w cale ; c zy  i kogo b ra k u je  j w  in n y c h  
zaś  p o lic y a  s p is y w a ła  n a z w is k a  św ię tu ją c y c h . N ikogo  
je d n a k  do o d p o w ie d z ia ln o śc i ń ie  p o c ią g n ię to .

Zagłębie D ąbrow skie.
D z ie ń  1 M a ja  p rz e s z e d ł u  n a s  w sp a n ia le , p o m im o  że 

f i jo ły  i p o lic y a  s ta r a l i  s ię  w sz e lk im i sp o so b a m i z a s t r a ­
s z y ć  « b u n to w sz c z y k ó w » . O d e zw y  m a jo w e  b y ły  ro z ­
k le jo n e , ro z d a n e  i ro z rz u c o n e  w  p o n ie d z ia łe k  ra n o  lu b  
n a d  ra n e m  24  k w ie tn ia . Z a ra z  p o te m  p o lic y a  p u ś c iła  
s ię  n a  p o szu k iw a n ie  s o c ja l is tó w , le cz  b e z sk u te c zn ie . 
N a  W y g w izd o w ie  od p o n ie d z ia łk u  re w id o w a n o  p óźnym  
w iecz o ro m  w sz y s tk ic h  p rz e c h o d n ió w ; w D ą b ro w ie  w e  
ś ro d ę  i w c z w a r te k  z ro b io n o  o k o ło  4 0  re w iz y i ; w o s ta ­
tn ic h  d n ia c h  p rz e d  1 M aja  zd w o jo n o  p a tro le  ko zack ie  
o b je ż d ża ły  w sz y s tk ie  g ę śc ie j z a lu d n io n e  m ie jsco w o śc i : 
r e w iz y t-  u lic z n e  w ie cz o re m  o d b y w a ły  s ię  w s z ę d z ie ; 
w  n ie d z ie lę  30  k w ie tn ia  k aza n o  z a m k n ą ć  i s t r z e c  p a rk u  
K ieleckiego,

D ą b ro w sk i K o m ite t  R o b o tn ic zy  w  p o ro z u m ie n iu  z w ie ­
lo m a  św ia d o m sz y m i to w a rz y sz a m i p o s ta n o w ił d z ień  
1 M aja  uczc ić  p o ch o d em . O p ró cz  p o ch o d u  u rz ą d z i l iś m y  
j o ra z  p ie rw s z y  w ty m  ro k u  w iw a ty , g d y ż  tu te js i  ro ­
b o tn ic y  m a ją  z w y c z a j o b ch o d z ić  u ro c z y s te  ś w ię ta  w y ­
s tr z a ła m i d y n a m ito w y m i. W iw a ty  ro z p o c z ę ły  s ię  3 0  
k w ie tn ia  o 8 -e j  w ieczó r w  la sk u  M ilow iok im  i t rw a ły  
do  sam eg o  r a n a  w e  w s z y s tk ic h  m ie jsco w o śc iac h  n a ­
szeg o  Z ag łęb ia .

D ochód ro z p o c zą ł s ię  o 1 2 -e j w  p o łu d n ie  n a  W y g w i­
zdow ie  k o ło  R u rk o w u i. T o w a rz y s z e  pod  w zg lęd e m  
k o n s p ira c y jn y m  s p isa li s ię  z n a k o m ic ie :  o p o c h o d z ie  
n ik t  po za  tu z a s tn ik a m i n ic  n ie  w ie d z ia ł, ta k  że  koło 
R u rk o w n i n ic  b y ło  a n i je d n e g o  p o l ic ja n ta .  N a  u m ó ­
w io n y  z n a k  (g w izd ek  w  R u rk o w n i)  ja k  z pod z iem i ze 
w sz y s tk ic h  s t ro n ,  n a w e t z n a jd a lsz y c h  oko lic  z jaw ili 
s ię  n asi to w a rz y s z e  i s ta n ę li  pod l iu rk o w n ią .  C h w ilą  
n a p rę ż o n e g o  o c z e k iw a n ia ...  >1 p o w ia ł w g o ję  c z e rw o n y  
zn ak  »,

C a ła  u lic a  z a p e łn io n a  ro b ę t.n ik am i. p o n a d  k tó ry m i 
c z e rw o n y  s z ta n d a r  z n a d p is a n o : « N iech  ż y je  Ś w ię to
1-ego  M a ja ' N ie c h  ż y je  D olska N ie p o d le g ła  ! > R ó w n o ­
c z e ś n ie  ro z le g ła  s ię  p ie śń  : K rew  n a sz ą  d łu g o  le ją  k ą ty  .
i z ty m  h y m n e m  ro b o tn icz y m  n a  u s ta c h  ru s z y l iś m y  p rz e z  
W y g w izd ó w  w s tro n ę  D ogoni. Z ro b ił s ię  ta k i śc isk , że 
w o zy  m u s ia ły  s ta n ą ć ,  o c ze k u ją c  p rz e jś c ia  poch o d u . 
K uło  J a n u s z a  s tra ż n ic y ,  u jrzaw szy - zbliżający- s ię  t łu m , 
sch o w a li s ię  do  s ie n i. P ię k n e  d łu g ie  p łó tn o  s z ta n d a ru ,  
p o ru s z a n e  w ia tre m , ro z p o s ta r ło  s ię  w  p o w ie trz u  i, u n o ­
sz ą c  s ię  p onad  z b itą  m a są  g łó w  ro b o tn iczy  cli, z d aw a ło  
s ię  u rą g a ć  p o tęd ze  c a rsk ie j.

N a  k ońcu  Dogoni po d w u k ro tn e m  o d ś p iew a n iu  < 'ze r- 
w o u eg o  S z ta n d a ru *  p o ch ó d  z a t rz y m a ł  się. J e d e n  z to -

! w a rz v sz y  w z n ió s ł o k rz y k :  * N iech  ż y je  W olim . N io -
j p o d le g ła  R c s p u b lik a  P o ls k a  ! O k rzy k  te n .  z z ap a le n i 
j  p o w tó rz o n y  p rz e z  w sz y s tk ic h  z e b ra n y c h , o d b ił się  gn>- 
'■ in k ie m  ech e m  w  s ą s ie d n im  le s ie  m iło w ick tm . W  c h w ilę  

p o te m  s z ta n d a r  z w in ię to , i w sz y scy  ro z e sz liś m y  się  
: do m ó w  z ra d o ś c ią  w oku , k p iąc  so b ie  w d u s z y  z w y ­

p ro w a d z o n y ch  w po lu  fijo łó w .
W ra ż e n ie ,  w y w o ła n e  po ch o d em , o lb rz y m ie ; w sz y scy  

ro z p ra w ia ją  o cu d o w n e j c h o rą g w i, g d y ż  pochód  s z e d ł 
t p ra w ie  g o d z in ę  p rz e z  n a jg ę śc ie j z a lu d n io n ą  w c a ły m  

Z a g łę b iu  d z ie ln ic ę  ro b o tn ic z ą . Ż a n d a rm i w śc iek a li s ię  
ze  z ło śc i i ła z ili  po ] o łu d n iu  i w ieczo rem  po c a ły m  
W y g w izd o w ie . D o w cip n i p o w ia d a ją , ż e  f i jo ły  o b w ą c h i­
w a li z iem ię , po  k tó re j s z e d ł p ochód , w  n ad z ie i n a t r a ­
f ie n ia  n a  ś la d y  s o c ja l is tó w , U cz e s tn ik ó w  p o ch o d u  l i ­
czy ć  m o ż n a  n a  p a rę  ty s ię cy .

Łódź.
P o m im o  p rz e k o n a n ia  w ła d z y , ż e  Ł ó d ź  ju ż  z a s n ę ła  

n u  d o b re , że  z n isz c z o n e  s ą  n a w e t ś la d y  s o e y a liz m u , 
n a  w sz e lk i w y p ad ek  i w  ty m  roku  ro b io n o  ja k ie  ta k ie  
p rz y g o to w a n ia  p rz e d m a jo w e . J a k  z w y k le  w y n o to w a n e  
a d re s y  w sz y s tk ic h  ro b o tn ik ó w , ja k  z w y k le  w y p u sz c z o n o  
n a  m ia s to  l ic z n e  p a tro le . N ie  p rz e sz k o d z iło  to  je d u a i; 
w c a le  ro z p o w sz e c h n ie n iu  p rn k la m a c y i m a jo w e j n a  ty ­
d z ie ń  p rz e d  1 M ajem  b ez  ż ad n y c h  o f ia r  z n a sz e j s t r o n y . 
P o lic y a  i ż a n d u rm e ry a  od 1 1 -e j  w ie c z ó r  d n ia  te g o  ju ż  
b y ła  n a  n o g ach , tro p ią c  sp ra w c ó w  te j  '-zb ro d n i . w ie lu  
p rz e c h o d n ió w  p o c ią g an o  do  tłu m a c z e n ia  s ię , n ic  je d n a k  
n ie  w y k ry to .

S a m  d z ie ń  1 M aja  p rz e s z e d ł  w z g lę d n ie  sp o k o jn ie  : 
b e z ro b o c ia , z w ra ca ją ce g o  n a  s ie b ie  u w ag ę , n ie  by h  . 
W  każdej p ra w ie  fa b ry c e  b y li św ię tu ją c y  —  w je d n e j 

I k ilku , W  in n y c h  k ilk u n a s tu  lu b  u a w e t k ilk u d z ie s ię c iu . 
Ś w iad c zy  to  b o z w ą tp ie n ia , że p ro io ta r y a t  łó d zk i z ac z y n u  
s ię  b u d z ić  z ch w ilo w ej d rz e m k i, i je ż e li w s ty d  m m  , 

j ż e ś m y  w  ty le  z o s ta li ,  to  m am y  n a d z ie ję , że  w  p rz y ­
s z ły m  ro k u  b ęd ziem y  ju ż  m ogli w sp ó ln ie  z te w a iz y -  

j s z a tn i in n y c h  m ia s t z a m a n ife s to w a ć  w y ra ź n ie j  u c zu c iu , 
k tó re  n a s  o ży w ia ją .

Częstochowa.
Z c z w a rtk u  n a  p ią te k  ro z p o w sz e c h n io n o  u  n a s  p ro ­

k la m a c je  m a jo w e , w s am e j C zę s to c h o w ie  i w oko licy  
(R u d n ik a c h . J i la c h o w n i. Ł o jk ac h . W rę c z y c y , K ukow ie , 
K o n o p tęk ach . D o czesn e j, P o ra ju ) . N ik o g o  p rz y  te ru  
n ie  u ję to . J e d e n  z to w a rz y s z y  m ia ł z r e s z tą  d ro b n e  
p rz e jś c ie  w c e g ie ln i, m ia n o w ic ie :  sp o s trz e g ł go w ła ­
ś c ic ie l z a p y ta ł ,  co tu  rob i. N a  ra z ie  u sp o k o ił go 
to w a rz y s z  z ap e w n ie n ie m , że  p rz y s z e d ł sz u k a ć  ro b o ty  
i o d p ra w io n y  z k w itk ie m  w y sz e d ł. L e c z  w ła śc ic ie l po 

| o d e jśc iu  to w a rz y s z a  u jrz a ł  p ro k la m a c je ,  d o g o n ił w ięc  
i odch o d ząceg o  i c h c ia ł z a t rz y m a ć  pi d p o zo rem  d a n ia  
j m u  ro b o ty . P r o p o z y c ja  s k o ń c z y ła  s ię  je d n a k  s m u tn ie  

d la  n a p a s tu ją c e g o , bo n ie  w c iem ię  b ity  to w a rz y s z  w y ­
m ie rz y ł m u  w  o d p o w ied z i ta k  p o tę ż n y  po liczek , że  d o ­
b ro w o ln y  pom ocn ik  ła p a c z y  n a k ry ł  się  n ogam i.

N a  d w a  ty g o d n ie  p rz e d  1 M ajem  s p ro w a d z o n o  do  
C zęs to ch o w y  d w ie  s e tn ie  kozaków . Do c a ły c h  nocai h 
p a tro le  k rą ż y ły  po m ie śc ie , lecz  b ez  żad n eg o  sKUtku. 
O s ta tn ią  noc p rz e d  1 M ajem  u w ag a  i g o rliw o ść  w ł a ­
d z y  b y ła  zd w o jo n a , bo w y p ad ek  o d k ry ł w Części n a s z e  
p la n y . M ia n o w ic ie : ż a t d a im  na  s ta iy i  k n ie jow ej z ła ­
p a ł o g o d z in ie  1() w ie cz ó r d w a  e z t iw o n e  s z ta n d a ry , 

i p rz y g o to w a n e  p rz e z  n a s  d la  o ko licy . D z ięk i o s tro ż n o - 
; ści to w a rz y sz a , k tó ry  z a ła tw ia ł  s p ra w ę , w rę c e  ż a n -  
I d a itn ó w  w padły- li ty lk o  s z ta n d a ry ,  lecz  p o lic y a  u d a ła  
j ju ż  n a m a c a ln y  dow ód  w- rę k u , że  eóś n ie d o b re g o  s ię  
i  św ięc i. P o m im o  to  u d a ło  s ię  n am  w y k o n a ć  p la n  n a sz  

w  ca ło śc i. IV n o c y  z a w ie s iliś m y  w ró ż n y c h  p u n k ta c h  
m ia s ta  10  s z ta n d a ró w  c z e rw o n y c h  z b ia ły m i n a d p isa n a  
"N ie ch  ż y je  1 M a j ! - ,  <Ż ą d a m y  S g o d z in  d n ia  ro b o ­
c z e g o ! - .  P rec z  z c a r a t e m ! - .  N iech  ż y je  R ze cz p o sp o ­
l i ta  lu d o w a !*  itd . W  o k o licy  —  w Ł o jk a c h  i P la c k o -
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w n i —  z aw ie s zo n o  ró w n ie ż  k ilk a  s z ta n d a ró w . P ie rw s z y  
s z ta n d a r  z d ję to  d o p ie ro  o g o d z in ie  1<I ra n o , n ie k tó re  
p rz e trw a ły  do  p o łu d n ia  i w ie czo ra , w Ł o jk ach  w is ia ły  
d w a  d n i.

d e sz c ze  w ięk sze  w ra ż e n ie  n a  w ła d z y  z ro b iły  w y ­
s t r z a ł y  d y n a m ito w e , k tó ry m i w ita liśm y  n a sz e  św ię to  
ro b o tn icz e  o g o d z in ie  5 ran o . B y ło  d a n o  18  s trz a łó w  
w ró ż n y c h  p u n k ta c h , w y b ra n y c h  w te n  sp o só b , by  n i­
k o m u  zaszk o d zić  n ie  m o g ły . To te ż  ty lk o  od p ie rw s z e ­
go  sy g n a ło w e g o  s t r z a łu  k o ło  fa b ry k i IV c e ró w  w y le ­
s ia ło  k ilk a n a śc ie  s z y b  z p rz y le g łe g o  d o m u  —  a le  i to 
n ie  b y ło  w n a sz y c h  z a m ia ra c h . S tr a ż n ic y  k on in  i p ie si 
la ta l i  ja k  o|>ątani — co s ię  rz u c a  w s t r o n ę ,  sk ą d  h uk  
u s ły sz e li ,  to  ro z le g n ie  się  s t r z a ł  w in n e j :  p ę d zą  w ięc
z p o w ro te m , i ta k  do  końca. W e c z w a r te k  z je c h a ła  
c a ła  k om isya  do  n a s  d la  z b a d a n ia  sp ra w y  ; m ie rz o n o  
z  w ie lk ą  po w ag ą  ja m y . w y rw a n e  p rz e z  w y s t r z a ły ,  n ie  
z ap o m n ian o  n a w e t o m a ły c h  d o łk a c h , ja k ie  m a lc y  p o ­
ro b ili d la  g r y  w g u z ik i, tak  ż e  n a w e t b aby  ś m ia ły  s ię  
z  ta k ie j m ą d ro śc i . W  p ią te k  p rz y je c h a ł  g u b e rn a to r  
M ille r i w y z n a c z y ł 100 rs . n a g ro d y  za  w y k ry c ie  s p r a ­
w ców  w y s trz a łó w  i s z ta n d a ró w .

B ez ro b o c ie  w d z ień  1 M aja  b y ło  ty lk o  częściow e . 
tV e  w sz y s tk ic h  fa b ry k a c h  b ra k o w a ło  w ie lu  p rz y  ro b o ­
c ie . g łó w n ie  m ę ż czy zn . N a  k o p a ln iach  ru d y  ż e la z n e j 
w ięk szo ść  g ó rn ik ó w  n ie  p rz y s z ła  do  p ra c y .

Radom.
W  noc  z 2 8  n a  2!) k w ie tn ia  z o s ta ły  u n a s  ro zp o ­

w s z e c h n io n e  p ro k la m a c y c . Z r a n a  zaś  1 M aja  w y w ie - 
s z n n o  c z e rw o n y  s z ta n d a r  na g ó rc e  obok c m e n ta r z a  p rz y  
g a rb a rn i .  M iejsce  ja k  na  je d y n y  s z ta n d a r  n ie  z b y t 
fo r tu n n e ,  g dyż  w idać  go  b y ło  je d y n ie  z g a rb a rn i  i z 
Z a m ły n ia . W  w ie lu  w a rs z ta ta c h  sze w c k ich  i s to la r ­
s k i c h  n ie  p ra c o w an o , w in n y c h  św ię to w a n ie  b y ło  c z ę ­
ś c io w e ; w a r s z ta ty  k o le jo w e  s ta ły  z pow odu  ś w ią t  ro ­
s y jsk ic h . N a  m ie ś c ie  w c ią g u  c a łeg o  d n ia  b y ło  w idać  
s p a c e ru ją c y c h  ro b o tn ik ó w , u b ra n y c h  ś w ią te c z n ie .  N a  
d ru g i d z ie ń  po ro z p o w sz e c h n ie n iu  p ro k la m a c y i a z e sz to -  
w an o  ja k ie g o ś  B ogu d u c h a  w in n e g o  c z ło w ie k a  n a  z a ­
s ad z ie . ż e  ja k o b y  on  ro z rz u c a ł p ro k la m a e y e . P o  w y ­
le g ity m o w a n iu  się  n a ty c h m ia s t  go  p u szczo n o .

P ro k la m a e y e  ro z p o w sz e c h n io n o  ró w n ie ż  w  B z in ie  
i O stro w cu . B y ły  to  p ie rw s z e  p ro k la m a e y e , ja k ie  s ię  
w  ty c h  m ia s teczk ac h  ukaz; ły .  J u k o  ta k ie  w y w o ła ły  
o n e  w ie lk ą  s e n s a c y ę  w śró d  lu d n o śc i , a  p rz e s tr a c h  
u w ład zy .

Białystok.
O p o w a ż n ie js z y m  o b c h o d z ie  w  d z ie ń  1 M aja  u  n a s  

n ic  m og ło  by ć  m ow y  c h o c ia ż b y  d la teg o , ż e  w ed łu g  
s ta r e g o  s ty lu  b y ł to  d ru g i d z ie ń  ś w ią t w ie lk a n o c n y c h , 
k iedy  ro b o tn icy  e h rz e ś e ia u io  n ie  p ra c u ją .  O g ra n ic z y ­
l iś m y  się  w ięc ro z p o w sz e c h n ien iem  p ro k la m a c y i m a jo ­
w ej i B ia łu s to c z n n iu a  > i u rz ą d z e n ie m  p o u fn y c h  z g ro ­
m ad z eń . L e c z  kto s ię  n a jw ię ce j p rz y c z y n i ł  do  ro z p o ­
w s z e c h n ie n ia  w iad o m o śc i o n a d z w y c z a jn o śc i d n ia  1 
M aja — to  s a m a  w ła d z a . Z a b a w n ą  b y ła  je j  trw o g a  
i o c ze k iw a n ie  ja k ie g o ś  b u n tu . W o jsk o  pom im o d n ia  
ś w ią te c z n e g o  b y ło  p rz y g o to w a n e  do w alk i z n ie p r z y ja ­
c ie le m , p o lie y a  t r a c i ła  g ło w ę , b ieg a jąc  po  m ie śc ie .

J e s z c z e  z ab a w ę ie jsz e m  je s t  to , że  to  sam o  s ię  p o ­
w tó rz y ło  i 1 M aja s ta r e g o  s ty lu .  P ra w o w ie rn i  m o sk ale  
n ie  ch c ie li s ię  zg o d zić  z m y ś lą , ż e  ż y je m y  w sp ó ln em  
ży c iem  z  E  iro p ą  c a łą .  g d y  o n i z n ią  n ic  w spó lnego  
n ic  m a ją , i o czek iw a li n a jg o rs z y c h  rz e c z y  w ła ś n ie  n a  
1 M aja  s ta r e g o  s ty lu .  N a w e t d y r e k to r  t r a m w a jó w , 
Iz b in s k ij.  (In ia to g o  w y p u ś c ił  n a  m ia s to  c a ły  ta b o r  
w te d y , g d y  z w y k le  w  so b o tę  z p o w o d u  ś w ię ta  ż y d o ­
w sk ieg o  p ra c u je  ty lk o  p o ło w a . W  lo s ie  o k o liczn y m  
■i n a  szo sach  z a m ie js k ic h  p o lie y a  b r a ła  s p a c e ru ją c y c h  
w  s z a b a s  ży d ó w , u w a ż a ją c  ich za  m a n ife s ta n tó w .

*
*  *

£

O p ró cz  p o w y ż sz y c h  g łó w n y c h  og n isk  ru c h u  u n - 
szeg o  e c h a  1 M aja c zy  to  w p o s tac i o d ezw , czy te ż  
n a w e t  w p o stac i p ró b  m a n ife s ta c y i p u b lic z n e j (w  W i­
ln ie )  s ze ro k o  się ro z le g ły  w  c a łe j  P o lsc e . J a k  zw y k ło  
w każd o in  m ie jscu  a g ita c y a  m a jo w a  p o c ią g n ę ła  z a  so b ą  
n a d z w y c z a jn e  k ło p o ty  d la  w ła d z y , k tó ra  n ie ra z  z te g  > 
po w o d u  s ta w a ła  s ię  p o śm ie w isk ie m  d la  lu d n o śc i . Z w ie ­
lu  w y p ad k ó w  togo ro d z a ju  p rz y to c z y m y  c h a r a k t e r y s ty ­
c z n ą  ro zm o w ę  s tra ż n ik a  z ży d o m  w B z in ie . N a z a ju tr z  
po ro z p o w sz e c h n ie n iu  p ro k la m a c y i s t ra ż n ic y  m y szk o ­
w ali po ró ż n y c h  k ą ta c h , s z u k a ją c  o d ezw , z ry w a ją c  je ,  
g d z ie  s ię  z n a la z ły .  L e c z  je d n a  p ro k la m a e y a  s ta n ę ła  
s tra ż n ik o w i o k o n iem , n ie  m ó g ł a n i ru s z  je j  z e rw a ć . 
S tr a ż n ik  pow oli w y d ra p y w a ł  ją  z p a rk a n u , i t łu in  się 
z e b ra ł ,  o g lą d a ją c  p ra c ę  -pana . n a c z e ln ik a - .  '( J ę z y k ie m , 
p a n ie  s t r a ż n i k !» d o w c ip k o w an o , a  ja k iś  ży d  z a p y ta ł  
g o :  >'|)anie s t r a ż n ik ,  a  w ed le  czego  ta k  pan  p ra c u je  ? • 

—  * A to  o w y p ę d z a n iu  ży d ó w  d o  A rg e n ty n y ,*  zdo- 
w c ip k o w ał s t ra ż n ik .  -  - «N o, no , o d g ry z ł s ię  żyd . 
że  w ed le  w y p ę d za n ia  to  p isan o , to  w iem , czy  a b y  ty lk o  
ż y d ó w ;? , —  Ś m ie c h  o g ó ln y  do  re s z ty  z m ie sz a ł z a ­
k ło p o ta n eg o  s t ra ż n ik a .

 — — —

Zagłębie Dąbrowskie.
P  R  Ę  1) Z A I ,  N I A ] )  1 1, T  I- A . P a n  D ie te k  o k rz y ­

c z a n y  f i la n tr o p  i d o b ro c z y ń c a  ro b o tn ik ó w  w  Z ay łęb iu , 
p o k a za ł o b e cn ie , ja k  o h y d n e m  je s t  je g o  rz e c z y w is te  
o b licze , a ż a n d a rm i i u rz ę d n ic y  m o sk iew scy  z ło ż y li 
d o w ody , ż e  z a  zbudow ane, c e rk w ie  i k o s za ry  p o tra f ią  
b yć  w d z ięc z n y m i. O s ta tn i s t r e jk  w y k a z a ł t.o z z u p e ł ­
n ą  o c zy w is to ś c ią . S tr e jk  s ię  ro z p o c zą ł 2 -g o  m a ja  w ie ­
c zo rem . g d y  s ta n ę ła  n o c n a  z m ia n a . 3 -g o  p o rz u c iła  p ra c ę
1 d z ie n n a ,  p rz y  ro b o c ie  z o sta li ty lk o  s o r ty e r z y  i s zp i-  
n e rz y  z a n d ry e ra m i.  S tr a jk o w a ło  ko ło  9 0 0  lu d z i.

I Ż ą d a n ia  ro b o tn ik ó w  b y ły  b a rd z o  sk ro m n e  —  w y m ag a li 
i o n i p o d w y ż sz e n ia  p ła c y  o 15 —  2 0  kop. (p rz e d te m  
j 7 0  —  8 0  kop . d z ie n n ie ) , k o b ie ty  zaś  ż ą d a ły , b y  z a  

je d n a k o w ą  ro b o tę  o tr z y m y w a ły  te ż  je d n a k o w ą  z m ę ż ­
c zy z n a m i z a p ła tę  (d o ty c h c z as  m ia ły  3 0  —  4 5  kop.).

S tr a jk u ją c y  c a ły  cza s  p o s tęp o w a li z g o d n ie  n a w e t  
z d z ik ie m i p ra w a m i o a rsk iem i. J e s z c z e  15 k w ie tn ia  
w y m ó w ili ro b o tę  w ra z ie  o d m o w y  fa b ry k a n ta  ich ż ą ­
d a n io m ; z ac h o w y w a li s ię  p o d czas  s t r e jk u  sp o k o jn ie , bez 
ż ad n y c h  g w a łtó w . L e c z  to  n ic  n ie  o b ch o d z iło  n a sz y c h  
g n ę b ic ia li .  F i la n tr o p  D ie te l w o la ł s p ro w a d z ić  c a łą  
c h m a rę  p o lic y i i ż an d a rm ó w , p ła c ą c  im  po 5 rs . d z ie n ­
n ie . b y le  ty lk o  z g n ie ść  o p ó r i p ła c ić  n a d a l ja k ie jś  b ie ­
d n e j d z ie w c z y n ie  z a  c ię żk ą  c a ło d z ie n n ą  p ra c ę  n ie  w ię ­
cej n iż  3 0 , 4 0  kop. B a rb a rz y ń c y  zaś  m o sk ie w sc y  w ole li 
ła m a ć  w sz y s tk ie  p ra w a  bosk ie  i lu d z k ie , n a w e t p rz e z  
w ła sn e g o  ich  c a r a  w y d a n e , b y le  im  za  to  p łaco n o  i b y le  
d o p ro w a d z ić  lu d  ro b o czy  do  u le g ło ś c i  i p o k o ry .

P rz e d e w s z y s tk io in  n a  ż e r  p rz y le c ia ły  k ru k i,  k tó ry c h  
c a r  n a z w a ł o p ie k u n a m i ro b o tn ik ó w  —  in s p e k to ro w ie  
f a b ry c z n i.  M ło d sz y  in s p e k to r  —  z S o sn o w ca  —  je sz c z e
2 m a ja  p rz y je c h a ł ,  u r a c z y ł  s ię  ta k  w sp a n ia le  u p. D ie ­
tla ,  że , g d y  w y sz e d ł do  s t ra jk u ją c y c h ,  u s ta ć  u a  n o g ach  
n ie  m ógł. N a z a ju tr z  z ja w ił  s ię  z P io t rk o w a  s ta r s z j r 
in s p e k to r  p. S e tn ic k i i n a k ła n ia ł  ro b o tn ik ó w  do p o rz u ­
c e n ia  b u n to w n ic z y c h  m y ś li.  -R o b o tn ik  ro ln y , m ó w ił, 
z a ra b ia  15 —  2 0  kop. d z ie n n ie ,  i j e s t  m u  z te in  d o b rz e . 
(Ż y cz y m y  p. S e tn ie k io m u  ta k ie j d o b r o c i !) P a n  D ie te l  
j e s t  b a rd z o  d o b ro c z y n n y , p o w in n iś c ie  p ra c o w a ć  u  m e ­
go  c h o ćb y  za  5 0  kop ., z a w sz e  to  le p ie j n iż  n ic  n ie  
z a ro b ić* . I  ta k ie  m ą d re  s ło w a  ca rsk ie g o  -o p ie k u n a  
ro b o tn ik ó w - m ia ły  t r a f ić  do  p rz e k o n a n ia  l u d z i ! S r re jk

j t r w a ł  d a le j p o m im o  g a d a u  in s p ek to ró w  i s t r a s z e n ia
ż an d a rm ó w .

W ła d z a  ty m c z a s e m  ro b iła  p ró b y  z ła m a n ia  s i łą  o p o ru ,
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ił-go m aja  o ficer żan d arm ery i G orlenko z ła ja ł  jednego 
ze stra jk u jący ch  i kazał go gw ałtem  prow adzić do fa ­
bryk i na  robotę. L ecz s tra jk u jący  otoczyli tch dokoła 
i pom im o że żandarm  Szu lc dobył pałasza, zm usili 
w ypuścić  tow arzysza. N aza ju trz  znowu strażn ik  c h c ia ł 
pow tórzyć próbę G orlenki, lecz i za tym  razem  robo­
tn icy  n ie  pozwolili n a  to. S pełz ły  rów nież na uiozem  
p róby  zm uszen ia  robo tn ic  od szpinerów , by pracow ały  
n a  cw erm aszynaeb , opuszczonych p rzez  s tra jk u jące  ro ­
botnice.

Zarząd fab ryk i, chcąc n as tra szy ć  strc jk u jący ch  w y ­
w ies ił obw ieszczenie, że od G-ej rano 5 m aja  fab ryka 
zostaje  zam kniętą , lecz ‘ szp in erzy  i aortyerze . k tó rzy  
n ie  stre jkow ali, chcąc u ła tw ić  zadanie tow arzyszom , 
w yw ażyli pod trzy m y w an e  przez fi jolów i strażników  
drzw i i w-eszli n a  podwórze., gdzie połączyli się z no­
cn ą  p a r ty ą  szpinerów  i an d ry eró w . Z apow iedzieli oni 
L an d au ’owi i G riudlerow i, że na  m aszynach s tre jk u ją -  
eych  robotników  pracow ać nie będą, tylko n a  sw oich, i 
żeby  im płacono za  te  dn ie , w k tóro  fab ry k a  stać  bę­
dzie. L andau  i G orlenko obiecali zap ła tę  za dn ie  ó 
i G m aja. ' lecz robotnicy  zażądali, ażoby sam  D ietel 
po tw ierdził ich słow a, i dopiero  po 1em zap ew nien iu  
spokojnie rozeszli się do domów

N areszcie  w ładza  i U iotel postanow ili użyć środków  
najsiln ie jszych . W  n iedzielę 7 m aja p rzy jech a ł C h rz a ­
nowski z Łodzi z 00 strażn ik am i. R ozpoczęły się m a­
sow e re w iz je  i a re sz to w a n ia ; w n iedzielę  w nocy 
odesłano do B ędzina około 14 ; 8  m aja  w nocy znowu 
k ilkunastu . W e w to rek  o 5-ej rano  p rzy jech a ła  se tu ia  
kozaków z o strym i nabojam i w k a ra b in a c h ; ustaw iono 
naokoło fabryk i patro le  w ty ch  m iejscach , gdzie zbie­
ra li się s tra jk u jący . Policya, żandarm i i kozacy zapę­
dzali robotników  do robo ty . N a podw órzu fabryk i 
s ta ło  koło 200 stre jk u jący o h  robotnic od G-ej ran o  do 
1 1 -e j;  częśC szpinerów  i szp iuerek  z obydw óch zm ian, 
bojąc się te r ro ru  policyjnego, z łam ała  so lidarność i po­
sz ła  robić n a  g rym ple , kaim naszyuy, ew erm aszyny  itd. 
je d e n  oddział za drugim  puszczono w ruch . Tegoż 
dn ia  aresz tow ano  jeszcze  lit) robotników  i zam knięto  
ich  w poczekalni D ietla. S tupajk i carsk ie  try u m fo w ały ...

N adjecha ł nareszc ie  i g u b ern a to r M ille r ; p y ta ł robo 
tn ikćw , kto ich  nam aw iał do b un tu , i czy nic dostaw ali 
b roszu r so c ja lis ty czn y ch . Robotnicy odpow iedzieli, że 
ich nikt do s tre jk u  n ie  nam aw iał, że żąd a ją  oni tylko 
lepszych zarobków. M iller w bezczelny sposób ok ła ­
m yw ał ludzi. P ow iedzia ł im , że D ietel w szystkich 
p rzy jm ie  do p racy , obiecyw ał n a  żądanie robotników  
puścić wolno aresz tow anych , a już  o p ią te j w yw ieziono 
ich do Będzina. Ogółom aresz tow ano  do 80  osób.

N aza ju trz  c a ła  fab ryka ju ż  by ła  w ru ch u , choć 
sporo n ,aszyu  stoi n ieczy n n y ch  z powodu b raku  robo­
tników . A reszty  trw a ją  w dalszym  ciągu — i> robo­
tników  znów odesłano co B ędzina. S tra jk  upad ł dzięki 
tem u , że w ładza u ży ła  w szystk ich  środków , by zm usić 
robotników  do pracy  i nagiąć ich do ja rzm a . S ilne 
rozgoryczen ie  p an u je  w e w szystk ich  fab rykach  S ietea, 
D ąbrow y i Sosnow ca... G łucha w ściekłość ogarn ia  ro ­
botników , dow iadujących się o gw ałtach  carskich o p r y -  
szków. S tre jk  w przędzaln i D ie tla  p rzekonał chyba 
zu p e łn ie  w yraźn ie  każdego robo tn ika  o te in , że d o jók i 
nad  nam i będą panow ać sam ow ładnie carscy  czynów ni- 
cy , —  dotąd n ie m ożem y m yśleć o w ydobyciu się 
z nędzy , c iem no ty  i upodlenia.

K O P A L N I A  M I C H A Ł  N A  P I A S K A C H .
W szyscy  gó rn icy  d m aja  zeszli się do ceighausu  i upo­
m nie li się o w ęgiel. P rz ed tem  dostaw ali g ó rn icy  w e­
d łu g  um ow y po 5 k o rcy  ua  m iesiąc, a  od kw ietn ia  
chcieli daw ać im ty lk o  po 4. D alej gó rn icy  żądali, 
aby daw ano im dobry  w ęgiel, a  n ie m iał. In ż y n ie r  
W itkow ski, kiedy zobaczył w szystk ich  górników , z ląk ł 
s;ę  i od razu  p rzy sta ł na  ich żądan ia, tłum acząc  się tein  
żo to tylko b j łu  om yłką. S tre jk  trw a ł zaledw ie 2 gnd.

Łódź.
| F A B R Y K A  W  U T K K (i U . Dzięki brakowi <,- 

p o ru  i św iadom ości ze s tro n y  robotników  dzie ją  się 
u nas nadużycia  ogrom ne, i pan fa b ry k a n t w yzyskuje 
nas co się zowie. Je d en  ze sposobów, którego używ a, 
je s t n as tępu jący . O dy robotnik p racu jący  n a  akord 
odda sw ą robotę do bejcow ania, p rzy  w ypłacie z a trz y ­
m ują m u parę rubli pod pozorem , że ■ robota jeszcze 
n ic  w ykończona —  nie  opueow ana. Tak Więc za robotę, 
w artą  kilka z ło tych , za trzy m u ją  m u parę  rubli, a z ■ 
n ie raz  się zdarza, że robotnik po d łuższym  czasie za­
pom ni o sw ojej robocie, fab ry k a n t ko rzy sta  z tego i od­
daje  do pucow ania robotnikom , p racu jącym  n a  łon, n a ­
tu ra ln ie  n ie  płacąc ty le , i 'e  za trzy m ał tam tym . W taki 
to bezczelny  i złodziejsk i sposób pan fab ry k an t docho­
dzi do m ajątku . I tak się dziać będzie, dopóki 'myt 
sam i n ie postaw im y tem u  tam y. raz nareszcie  trzeb a  
się nam  o trząsn ąć  z d rz e m d  i przypom nieć p. W itt- 
kcm u, że kilka skór z jednego  w ołu drzeć  nie pozwo­
lim y.

Z fach u  lak iern iczego .
D ługie la ta  panow ała  u  nas ciem nota, a z n ią w pa­

rz e  szed ł w y zy sk ; gdy n areszcie  szem rać  zaczęliśm y, 
w yzyskiw acze nasi szydzili z nas, będąc pew ni swego. 
N areszcie  p rzy sz ła  i ua uas kolej try u m fo w ać , IV kw ie­
tn iu  u k azała  się odezw a kom ite tu  robotniczego do la ­
kierników , n aw ołu jąca  do s tre jk u  w celu sk rócen ia  dn ia  
roboczego i zw iększen ia  zarobków . W sobotą 8 kw ie­
tn ia  we w szystk ich  w arsz ta tach  zapow iedzieliśm y, że 
jeże li m njstrow ia n ie  zgodzą się na  pracę od 7 rano 
do G w ieczór z p rzerw ą  pó łto ra godziny na  obiad i pół 
godziny n a  śn iadan ie  o raz na podw yższenie p łacy, to 
za dw a tygodnie p rzesta jem y  robić.

D opiero m ajstro w ie  zaczęli chodzić po rozum  do g ło ­
wy, co tu  robić V Chcieli sprow adzić lak iern ików  z in ­
nych m iejsc. W acbulsk i la ta ł do oberpo liem ajstra  
z odezwami,! lecz w idocznie dobrze go nie posm arow ał, 
bo ten  go ty lko  zw ym yślał, će on sam  d rukow ał te  
odezw y. K w ietn ia 22 w szyscy p rzesta liśm y  pracow ać. 
W iększość inajstów  u s tą p iła  zaraz , inn i opierali się kilka 
dn i, n iek tórzy  zaś u stąp ili dopiero  po trzech  tygodniach , 
jak  W achulski, D etym ew ski i Rozbiew ski (przy fab ryce  
Som m era). W kilku w arsz ta tach , gdzie  so lidarność 
była złam ana, robo tn icy  n ie  o trzym ali czasu  na  śn ia ­
danie.

T eraz  m ajstrow ie  n ie  m ogą straw ić  naszego zw ycię­
s tw a  i .Straszą, że gdy nadejdzie  zim a, to sobie pow e­
tu ją  tę  k letkę. A no zobaczym y, czy p rzy  jednośi i 
n ie dam y sobie rudy z m ajstram i rów nie dobrze zim ą, 
jak  p o trafiliśm y  tu zrobić  wiosną.

Z fachu kowalskiego.
N iedaw no  po raz  p ierw szy  w ystąp iliśm y  do w alki 

o po lepszen ie  naszego by tu , do tychczas bowiem zn a­
liśm y tylko nędzę i poniew ierkę u naszych opasłych  
m ajsterków . Pozw alaliśm y robić z so b ą , co się naszym  
w yzyskiw aczom  podobało. Taki nap rzy k ład  pan  8 ta j-  
n e r t  (Nowolipie 72) najczęściej n ie  p łac ił praw ie wcam 
czeladzi albo śc iągał z zap ła tą  tygodniam i ca łym i, z a ­
pew niając, że p ien iądze  u niego pew nie jsze  niż w ba­
nku, a  gdy się kto zby t na tarczyw ie  o zap ła tę  upom niał, 
to go jeszcze  u d e rzy ł i w yrzu c ił za drzw i. N ic w ięc 
dziw nego, żo będąc p rzyzw yczajen i do naszej potu lno- 
ści. m ajstrow ie zdum ieli po p ro stu , gdy się  z jaw iły  
k artk i, naw ołu jące do strejku .

N a razie słodziu tko , trak tu ją c  m onopolem , prosili 
czeladników , by dali pokój ze stra jk iem . Część mni i j  
św iadom ych posz ła  n;t lep  słodyczy m ajstrow skie j i m o­
nopolu — z łam a ła  so lidarność i po rzu c iła  sp raw ę. 
W sty d  im ! N a  re sz tę  m ajstrow ie  znalezli inny  środek 
— poszli prosić o pomoc tam . gdzie najch ę tn ie j w sp ie­
ra ją  w szystko, co podłe, a g nęb ią  w szystko , co je s t
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Z fachu giserów czcionek.
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Acin kamiinlarskiagi.
znajd ;; w fa c h u  n a sz y m .

żk a , u  U/.1M1 roboczy  d łu g i —  t r w a  od (i 
p ó łto ra  g o d z in n ą  p rz e rw ą  na  ob iad  i ś n ia -  
ud s z tu k i , i c e n a  j e s t  w y ż y ło w a n a  do 
„ rs n ic .  S a p v z y k la d . d a w n ie j z a  p ły ty  
,.j [ 20  —  kii rs .,  d z is ia j d a ją  8  —  10 v s .; 

o d ro b ie n ie  t r e p a  d a w n ie j 2 rs ., d z is ia j z a led w ie  lra'x.

W sz y s tk o  co z łe  
P r a c a  j e s t  ci* 
d o  n ć ł d n  7 / 
d a n ie . 1 'łnoą 
. s ta te c z n y , h 
1.nikt) w  w e pl

t r e p a  d a w n ie j 4 rs .,  u z is ia j z a ieu w ie  
ild . W d o d a tk u  je sz c z e  t r a k tu ją  n a s  ja k  by d ło . T ak i 
f ia e d e ia o h  g ło s i, h -  u n ieg o  p ies  w a r t  w ięce j n iż  k a m ie -  
, i' ,v<. W a r ,e ik i  pr.m,v s> u n a s  tak  c iężk ie , żc  n ie w ie lu  
ż v :e d łu ż e j n ad  ,J0 la t, a w ą tłeg o  je sz c z e  w te rm in ie  
: 'c d za  su c iio ły . W ięc  n ic  d z iw . ż c , tak  g w a łto w n ie  
\ - v s \ s .c a c  z nas k re w  i z d ro w ie , p ijaw k i p rę d k o  ty ją .  
( iiin d eh ich  (D z ik a  lii I w p rz e c ią g u  15 la t  z ro b ił m a ją -  
- r u milion.', r u b l i ;  ta k i K n rb iiu  (D z ik a  57 ) z a led w ie  
k ilk a  Int. te m u  z a ło ż y ł w a rs z ta t  i to  m a rn y , a  d z iś  m a 
tu 'h rv k "  w a rto ś c i i " ’! m ilio n a , w k ró tc e  zaś w y ss ie  z n a s  
: li ru g i p e t m ilio n a , o d c io iiiją c  p, 
h u tn ik o m . O j. p o ra  n a m , tow ar,

' ’ so b ie  z n o śn ie js z e  ży c ic

jw oii ży c ie  w ie lu  ro -  
;;vszc k a m ie n ia rz e , s ta -

UU Wił w Y w aifzy cpulp.

acha siodlarskiego.
żąd ań  siod .Iąrsk ich , w y ło ż o n y c h  w  o d ezw ie  

•• ..... K o ,r . l io b ., t r z e b a ,  z elty  to w a rz y sz e  z te g o  fu ­
tra * ’’ z w ró c ili u w ag ę  je sz c z e  n a  n a s tę p u ją c e  rz e cz y , 
a , ,  u-r.clia z ap o m in ać  o p o ło ż e n iu  m ło d s z y ch  b ra c i —

O:

ro b o cze . S z c ze g ó ln ą  
bru t, iln o śc ią  i t iie h id z k o śe ią  o d z n ac z a ją  się  Z y g m u n t 
u  B ergera , i K le m e n s  n a  K ró le w sk ie j. R o b o tn icy  po­
w in n i to  so b ie  d o b rz e  zap a m ię ta ć .

i k tronek  Fajnkirtda
na Śto-jerskisj.

W  o d d z ia le  c h rz c ś o ia ń sk iin . D y re k to r  fab ry k i^  D łu -  
gacz o b ch o d zi się  b a rd zo  b ru t .u u ie  z ro b o tn ik a m i. Tło 
w sz y s tk ic h  m ów i nu  » ty» ; je ś l i  k to  p rz y jd z ie  p ięć  m i­
ii i t f  po g w iz d k u , to  o rd y n a ry ju ie  w y m y ś la  itp . P ła c a  
je s t  b ardzo  n i z k a ; robotnic;*, z w ła s z c z a  te ,  co p ra c u ją  
w  pak o w n i, s ą  szc z eg ó ln ie  w y z y sk iw a n o , z a ra b ia ją  z a ­
le d w ie  ii<) —  iiO kop. ty g o d n io w o . W sz y s tk im  s tr ą c a ją  
po 5 kop. ty g o d n io w o  na  k u m  kasę . i n a  to  te ż  id ą  
k a ry . a  w  k s iążce  n ic  z teg o  n ie  z ap isu ją , i n iew iad o m o  
nu co  id ą  te  p inuiadzci, bo ro b o tn ic y  n ie  m a ją  nad  ty m  
sw o im  g ro szem  ż ad n e j k o n tro li,  t ł a  le k a rs tw o  d a ją  
ty lk o  ty m , oo p ra c u ją  w  fa b ry c e , a  żonom  i d z iec io m  
n ic ;  p rz y tu lii t r z e b a  k o n i“ czn io  iść  do  fa liry o z n e g e  
d o k to ra , bo le k a rs tw a , p rz e p isa n e g o  p rz e z  innego  d o k ­
to r., n ic  d a ją . M ie jsca  n a  w y p ła tę  n ie m a  o d p o w ie d n ie g o  
i s ta łe g o  —  co ty d z ie ń  g d z ie in d z ie j ; to  w  pokoiku  
s z w a jc a ra ,  to  g d z ie ś  w  in n e j d z iu rz e  g n ie ść  sio  tr z e b a  
ja k  ś led z ie  w beczce. C zas  ju ż  w ie lk i, ab y  ro b o tn ic y  
po m y śle li o p o p ra w ie n iu  sw eg o  lo su  i o z m ia n ie  ty c h  

' w sz v s tk ic h  p o rz ąd k ó w  —  ra c z e j n ie p o rz ą d k ó w  f a b r y ­
czn y c h  —  a  i u D łu g a c z u  n ie  z ap o m n ie li .

I W  o d d z ia le  ży dow sk im  D łu g a  oz w b re w  p ra w u  f a b r y ­
c zn e m u  p rz y jm u je  do  rn b o ty  d z ie c i II - 1 0  la t  z n ie t.ty -
k am i s ia r s , .yen s ió s tr , ta k  że  częs to , g d y  w y w o ła ją  jn -

j  kie im ię  . d z ie w c z y n k a  z ap o m n i, ż e  to  je j  im ię  fa b ry c z n e ,  
i n ie  o d zy w a  się.' P r a c a  p rz y  m a sz y n a c h  j e s t  ta k  c ię ­
żka, ż e  ro b o tn icy  p rę d k o  s i ły  w y c z e rp u ją , p rz y  k ażd e j 

! p ra w ie  m a sz y n ie  u m a r ł  ju ż  k toś, tak  żo ro b o tn ic y  
n a z v w a ja  m a sz y n y  im io n a m i od  im io n  to w a rz y sz y  

| u m a r ły c h .  I s tn ie je  t a r y f a  d la  p ła c y  od s z tu k i , a le  c e n y
i  s a  ta k  n isk ie , żo n ik t  by  n ie  p ra c o w a ł w e d łu g  ta ry fy .
| To te ż  p ła c ą  w ięce j, a le  n ie  ró w n o  w sz y s tk im  ; w y g lą -  
! d a  w ięc n a  to . żo  d a ją  z ła sk i te  p a rę  g ro s z y  w ięce j, 
j  a  p rz y te m  w z b u d z a ją  m ięd zy  ro b o tn ik a m i k o n k u re n o y ę . 

P a m ię ta jm y , to w a rz y sz e , że  k o n k u re n o y a  p o m ięd zy  n a ­
m i to  s i ła  f a b ry k a n ta ,  a  s o lid a rn o ść  —  to  n a sz a  
z b aw ie n ie . N ie d aw n o  z ro b io n o  ro b o tn ik o m  w ie lk ą  ł a ­
s k ę .  ż e  pozw olozo im  p ra c o w a ć  d łu ż e j.  W s ty d y  ż eb y  
sam i ro b o tn ic y  so b ie  d z io b  p rz e d łu ż a li .  P o w in n i w y ­
s tą p ić  w szy scy , ż eb y  p ła c ili  p o rz ą d n ie , to  i p rz y  k ró ­
tk im  d n iu  s ta r c z y  n a  ży c ie , i ż e b y  p ła c ili  w sz y s tk im  
za je d n a k o w ą  robo tę  je d n a k o w e  p ie n ią d z e  w e d łu g  je d n e j  
w y ż sz e j ta ry fy .

Z fabryki Blunka, Nowolipie 48 .
M am y tu ta j  n a d  so b ą  paczkę  m a js tró w , k tó rz y  p rz e -  

! Ś cigają  w z a je m n ie  w  c ie m ię ż e n iu  ro b o tn ik ó w  i s z p i-  
c lo w an iu  k ażdego  ich  k ro k u . M a js te r  P a s z k ę , k tó ry  
p rz e z  liz u so w s tw o  z p ro s te g o  ro b o tn ik a  z o s ta ł  m a js tre m  
o b ry w a  s ta le  p ła c ę  i ju ż  z 6 kop. z a  m e tr  z e rw a ł do 
2 i ’ t r z v  ć w ie rc i. Z jeg o  to  w in y , k ie d y  f a b ry k a  b y ła  
n ie c z y n n a  3  ty g o d n ie , bo p o p ra w ia n o  kocio ł, n ie  z a - 
p łaoouo  ro b o tn ik o m  a n i g ro s z a ; k ie d y  po  p a ru  m ie s ią ­
cach  zn o w u  to  sam o  m ia ło  n a s tą p ić ,  ro b o tn ic y  p o s ta ­
w ili s ię  o s tro , i m im o  s ta r a ń  P a sżk e g o  m u s ia n o  im  
z ap łac ie . P a szk o , p rz y jm u ją c  m ło d e  d z iew czę ta , w .brew  
p ra w o m  fa b ry c z n y m  każe  im  p rac o w ać  2 ty g o d n ie  bez 
p ła c y , a  po tem  p ła c i 2 —  2 i p ó ł ru b la  ty g o d n io w o , 
choć p ra c u ją  ja k  w sz y s tk ie  in n e . R o b o ty  j e s t  ty le ,  
że  je d n a  z d z ie w e c ą t n ie  m o g ła  n a d ą ż y ć  s z p u lo w a ć ; 

•ro b o tn ik  P r ie d a  (z p o ch o d ze n ia  f in la n d c z y k , u d a je  po ­
bożnego  i n ie ro z u m ie ją ce g o  po  p o lsk u , ż e b y  ła tw ie j
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szpiegować) uderzył ją  za to w  twarz. Kiedy m ajster 
nie chciał go ukarać, robotnice same wym ierzyły sobie 
sprawiedliwość i sprały go pantoflami, szczotkami i ozem 
która mogła, potem zażądały, żeby go wyrzucono ; ale 
fabrykant przeciwnie dla postrachu oddalił jedną dzie­
wczynę. Przed Pierwszym  Maja, gdy się pokazały ode­
zwy, odznaczali się zdolnościami szpiclowskiemi oprócz 
Paszkego m ajstrzy Bronisław Najman, Michał Goldman 
i jedna majstrowa, której nazwiska nie wymieniamy, 
bo może upamięta się. Najman nawet wezwał rewiro­
wego, Któremu dał znalezione «Światło» ; za te zasługi 
dostał od B lanka aparat fotograficzny i rower. Oj ! 
tęsknią po nim kije!

Z fabryki Gostyńskiego.
D z ie ń  roboczy ' t r w a ł  u  n a s  d o ty c h c z a s  11 g odz in , 

c h c ie liś m y  go  sk ró c ić  o c a łą  g o d z in ę , lecz  n a m  to  s ię  
u d a ło  ty lk o  w  p o ło w ie . G d y śm y  p o s taw ili f a b ry k a n to ­
w i sw e  ż ąd a n ia , on  n a m  o d p o w ie d z ia ł, że  s ię  n a m y ś l i .  
N a  ty c h  n a m y s ła c h  p rz e s z ło  d w a  d n i, ta k  że  m u s ie li­
ś m y  p o n o w ić  sw e  ż ąd a n ie . W ó w cz a s  fa b ry k a n t ,  w i­
d z ąc , ż e  s ię  n a m  s ia n e m  n ie  w y k rę c i, d a ł  a rk u s z  p a ­
p ie ru  je d n e m u  ze  sw y c h  z a u szn ik ó w  i k a z a ł z b ie ra ć  
podpisy ' od ty c h , co s ię  z g a d z a ją  n a  10  i p ó ł g o d z in . 
W ie lu  s ię  z n a la z ło  ta k ic h , co  s ię  p o d p isy w a li , i p a n  
f a b r y k a n t  w y w ie s ił  o g ło sze n ie , że  s ię  zg ad za  z ż ą d a n ie m  
ro b o tn ik ó w  i w p ro w a d z a  10  i p ó ł g o d z in  p ra c y . W  te n  
sp o só b  p rz e z  g łu p o tę  i b ra k  je d n o śc i p ra c u je m y  o p ó ł 
g o d z in y  d łu ż e j

F a b ry k a n t  o b ecn ie  m śc i s ię  n a  ro b o tn ik a c h  z a  te  
s k ró c e n ie  ro b o ty . K a ry  s y p ią  s ię  n a  n a s  za  b y le  co, 
ja k  z ro g u  o b fito śc i. W p ro w a d z o n o  p rz y te m  ś c is łą  
re w iz y ę  p r z y  w y c h o d z e n iu  z fa b ry k i,  dz ięk i c ze m u  
o lu y w a ją  n a m  czas  ob iad o w y . O zy to  m y  z ło d z ie je , 
ż e b y  z n am i s ię  ta k  o b ch o d zo n o , p o w in n iś m y  p rzec iw k o  
te m u  w y s tą p ić  i n a u c z y ć  f a b ry k a n ta  i m a js tró w  s z a n o ­
w a ć  lu d z i, z p ra c y  k tó ry c h  ż y ją  i m a ją tk i sk ła d a ją .

Z fabryki Żerańskicgo.
Z a rz ą d z a ją c y  f a b r y k ą ,  n ie ja k i W illm a n  w c iąż  p ra c u je  

n a d  te rn , b y  ro b o tn ik ó w  o b e d rz e ć , a  so b ie  i f a b ry k a n ­
to w i k ie sz e n i n a p e h a ć . N a jc z ę śc ie j u ż y w a  on n a s tę p u ­
ją c eg o  spo so b u . K a ż d e m u  z a c z y n a ją c e m u  ro b o tę  d a ją  
n a  s z tu k ę , a  p ła c ą  n a  d n ió w k ę , p rz y te m  k a ż ą  śp ie sz y ć , 
o b ie c u ją c  b o n ifik acy ę . L e c z  n a  ow ej b o n ifik acy i ju ż  
n ie  je d e n  s ię  z aw ió d ł, bo n ik t  po za  o b rę b e m  z a u s z n i­
ków  i szp ieg ó w  fa b ry k a n ta  n ig d y  je j  uio  o trz y m a ł.  
N a re s z c ie  b la c h a rz e  p o s tan o w ili w y s tą p ić  p rz ec iw k o  
t e m u  n a d u ż y c iu  i z a żąd a ć  z n ie s ie n ia  s z tu k i i b o n ifik a ­
c y i. F a b r y k a n t  p rz e z  sw o ich  zau sz n ik ó w  —  Ł u h ę , K o ł- 
w iń sk ieg o , F a rs z e w s k ie g o  i in n y c h  d o w ie d z ia ł s ię  o te in  
z a w c z asu , z w o ła ł  co g łu p s z y c h  i p o d le js z y c h  i o z n a j­
m ił, żo w p ro w a d z a  lo n . C i zaczę li p ro s ić  f a b ry k a n ta ,  
b y  te g o  n ie  ro b ił ,  a  z o s ta w ił  w sz y s tk o  po  d a w n e m u . 
Ż e ra ń s k i o d e s ła ł  ich  do  in s p e k to ra ,  k tó ry  p r z y s ta ł  n a  
p rz y w ró c e n ie  s z tu k i i b o n ifik acy i. T ak  w ięc  d z ię k i po ­
d ło ś c i je d n y c h  i n ie św ia d o m o śc i in n y c h  w y p a d ło , ja k ­
b y ś m y  sam i so b ie  w c isk a li ja rz m o  n a  s z y ję . J e d n a  
je s t  r a d a  n a  to  —  z d ra jc ó w  n a sz e j w sp ó ln e j s p ra w y  
k a ra ć  n a le ż y , n ie św ia d o m y c h  z a ś  i n io ro z u n iie ją e y th  
sw eg o  in te r e s u  p o u czać . A  w ięc  do  p r a c y !

Z w a rsz ta tó w  i fabrvk.

—  'W  f a b r y c e  c y g a r  B r i i m a  (K ro c h m a ln a  
0(3) . m a js te r  B lo sz ta jn  p r z y  pom ocy  sw e j fa w o ry tk i 
C isz e w sk ie j o k ra d a  s ta le  ro b o tn ic e  n a  w a d z e  liś c i ty ­
to n io w y c h . -R obotnice p o w in n o  s o lid a rn ie  w y s tą p ić  p r z e ­
c iw k o  te m u . G p ió c z  teg o  z a  u m iz g i i u w o d z e n ie  ro b o ­
tn ic  n a le ż y  m u  s ię  p o rz ą d n e  l a n i e !

—  W  f a b r y c e  m e b l i  « B i e l s k »  n a  G ęsie j 
m a js te r  J a n  G ó rsk i b ru ta ln ie  t r a k tu je  robotników : i u s i­

łu je  o b ry w a ć  c e n y . O j, i s tn ie je  le k a rs tw o  n a  b ru ta  " 
n o ś ć , lecz  c zy  b ęd zie  on o  sm ak o w a ło  p a n u , p. G órsk i :'

—  Z  f a b r y k i  « S  y  r  e  li a » n a  W oli d o n o szą  
n a m , że  z a u s z n ik  m a js t r a  J a n e c z k a  —  K a n ia  o tr z y m a ł  
n a le ż n ą  k a rę .  M oże to  p o s k u tk u je  i p o p ra w i tró jc ę  
J a n e c z k a , F ry sz ta c k ie g o  i K a n ię  'i

—  W  w a r s z t a t a c h  m e c h a n i c z n y c h  W ł o -  
d a r k i e w ' i c z a  i S i e k l u c k i e g o  n a  W o li m a js te r  
C za rn e c k i w ra z  ze  sw y m  z a u sz n ik ie m  W e b e re m  z a s łu ­
g u ją  n a  d o b re  b a ty . K ad zim y  to w a rz y sz o m  w y m a g ać  
b iu le ty n ó w  p r z y  ro b o c ie  n a  a k o rd , bo C z a rn e c k i nm 
zw y cz a j o k ra d a ć  ro b o tn ik ó w .

—  W  f a b r y c e  O r t  w e j  u a  s ta r s z y  m a js te r  t o ­
k a rsk i G o ljan  c h ce  z rę c z n ie  i p ow o li p o zb y ć  s ię  w s z y s ­
tk ic h  św iad o m y c h  to w a rz y s z y  i o to c zy ć  s ię  z au sz n ik a m i- 
E j ,  p a n ie  G o ljan , c zy ż  k o n ie c z n ie  kij m u s i n a s  r o z s ą ­
d z ić  V

W ładysław  Anlelawski
u m a r ł  ja k o  w y g n a n ie c  w:o w sc h o d n ie j S y b e ry i.  Z m a r ły  
to w a rz y s z  b y ł je d n y m  z w y b itn ie js z y c h  d z ia ła c z y  b . p a r ­
ty  i «P r o le t a r y a t»  w  la ta c h  1887  —  18! 10. S k o m p ro ­
m ito w an y ' w  W a rsz a w ie  w y je c h a ł  z a g ra n ic ę , g d z ie  w r. 
188 9  b y ł  w  P a r y ż u  d e le g a te m  W a rs z a w y  n a  ro b o tn i­
czy m  k o n g re s ie  m ię d z y u a ro d o w  y m . W  iSOO r. w y je ­
c h a ł n a  a g i ta c ję  p rz e d w y b o rc z ą  do P o z n a n ia . A re s z to ­
w any ' w y s ie d z ia ł  ro k  ś le d z tw a  w P o z n a n iu , sk ąd  go 
rz ą d  p ru s k i w y d a ł K osy i. P ó ł to r a  ro k u  b y ł w  c y ta d e li ,  
t r z y  la ta  w w ię z ie n iu  p e te rsb u rsk im i)  — K rz y ż u ,  p o cze m  
w y s ła n o  go  n a  5  la t  do W sc h o d n ie j S y b e r y i .  g d z ie  
z ak o ń c z y ł sw ó j p e łe n  m ę c z e ń s tw a  i p o św ięc i n ia  ż y w o t.  
C ześć  je g o  p am ięc i !

Kazimierz Thiel
c z ło n e k  z a rz ą d u  P .  P .  S . w  z ab o rze  p ru s k im , u m a r ł  
w  B e r l in ie  1(3 k w ie tn ia . Z m a r ły  b y ł je d n y m  z c z y n -  
u ie js z y c h  d z ia ła c z y  w  z ab o rze  p ru s k im  i p rz y ja c ie le m  
w ie lu  z m u sz o n y c h  e m ig ro w a ć  z K ró le s tw a  to w a rz y sz y , 
k tó ry m  n a jc h ę tn ie j  u d z ie la ł  p r z y tu łk u  i o p iek i. C ześć  
je g o  p a m ię c i !

t ó ’

Kuryerki w  opałach. W  noc z 14 na 15
kw ietnia żandarm i zrobili rew izyę w m ieszka­
niach p ryw atnych  redaktorów  K uryera W ar­
szawskiego i Codziennego, p.p. Nowodworskiego 
i Libickiego oraz w redakcyacii tych pism. 
Nowodworskiego aresztowano. W  kilka dni 
później aresztow ano jeszcze Lew entnla i w P e ­
tersburgu  Olszewskiego, b. redaktora K uryera  
W arsz. Opinia publiczna, która z ohojętnem  
milczeniem  przechodzi do porządku dziennego 
nad  setkam i robotników, m ęczonych przez żan­
darm ów  w cytadeli i w Sybirze, tym  razem
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1 >i<• zaczęław wielki dzwon trwogi. (!o! mó­
wili filistrze, naw et ugodowość i lizusowstwo 
(w Kuryerze Codziennym) nie zabezpiecza od 
nocnych wizyt ża n darm om ?!  Nareszcie w y­
jaśniono. że rewizye były  w związku z zabu­
rzeniami studentów. Mianowicie, złapano jakiś 
list. z którego żandarmi się dowiedzieli, że No­
wodworski i Libicki, jako przedstawiciele opinii 
publicznej, powstrzymywali studentów od za­
burzeń. Rząd uznał widocznie, że postępując 
w ten sposób redaktorzy przywłaszczają sobie 
część jego przywilejów, i zgodnie z przysło- i 
wiem rosyjskiem — cniedowiernioszsia — bjut,  
pierewienioszsia —  tnże bjut* — nakaza ła  I 
lewizyę. Pomimo całego współczucia, jakie 
w nas wzbudza każda ofiara barbarzyństwa 
rządowego, trudno  się powstrzymać od uśmie- ; 
chu politowania nad ludźmi, których prześla­
d u ją  za to, że niepowołani ośmielili sio być 
♦ stróżami porządku i s p o k o j u A r e s z t o w a n i a  
Nowodworskiego, Olszewskiego i Lewentala  są  j 
jakoby skutkiem znalezienia przy rewizyi ja- , 
kicliś ta jnych dokumentów rządowych.

Arcybiskup Popiel nakazał księżom we wszy­
stkich kościołach zbierać składki n a  włościan 
rosyjskich, nawiedzonych klęską głodową. Nie- 
zaprzeczenie, głodnego nakarmić, spragnionego 
napoić i t. d. są to cnoty chrześciafiskie, o któ­
rych warto przypominać w świecie btirżuazyj- 
nvm. oddającym cześć złotemu cielcowi, — 
lecz skąd pewność, że te grosze wdowie, po 
które w imieniu głodnych wyciąga rękę w ie­
lebny ks. Popiel, w swej wędrówce w głąb 
Rosvi nie przylgną do łapczywych dłoni czy- 
nowników carskich — O piekunów  tych głod­
nych. Co do nas. m y  tej pewności n ie mamy, 
sądzimy zaś, że i ks. Popiel jej n ie posiada, 
chodzi mu jedynie o przypodobanie się rządo­
wi, który przychylnem okiem patrzy n a  wszel­
kie — chrześciafiskie czy pogańskie — dowody 
wspólności życia polskiego z rosyjskiem. Co 
więc obchodzi biskupa Popiela, że zebrane pie­
niądze zamiast głodnych nakarm ić utoną w 
kieszeni hordy czynowniczej, gdy może w ten 
sposób przekona najezdnika, że on nie jest ża­
dnym  buntownikiem, lecz wiem oppddanym , 
odgadującym życzenia pańskie.

Za mało szp iegów ! Rząd, zaniepokojony 
ciągłym wzrostem świadomości i ruchu wśród 
robotników, postanowił «wzmocnić dozór poli­
cy jny  nad ludnością fabryczną*. W  tym celu 
od roku bieżącego p. minister spraw wewnę­
trznych ma otrzym ywać ni mniej ni więcej, 
jak pół miliona rocznie na utrzym anie nowej 
anni i  m undurow anych  i cywilnych podpór 
chwi danego się tronu, / e  rząd carski nie 
znajdzie innego środku oprócz nahajki i szpicli 
n a  zaspokojenie słusznego niezadowolenia pro-

le taryatu -— tego można było się spodziewać, 
lecz doprawdy trzeba mieć miedziane czo ło , 
by  wydawać setki tysięcy na tak bezccne celo, 
gdy publicznie zbierają grosze na umierających 
z p ło d u  poddanych cara,

Gospodarka najezdrticza w całym  świecie 
jest tak zwaną gospodarką rabunkową, polega­
jącą n a  wyciągnięciu w jaknajkrotszym czas.o 
jaknajwiększych korzyści bez żadnej myśli o 
przyszłości. Taką też jest u nas  gospodarka 
rosyjska; każdy z urzędników przyjeżdża do 

i nas, by najprędzej napełnić sobie kieszeń.
Lec,z oprócz tego dzięki dzikości przyjeżdżają- 

| oych do nas moskali, dzięki bezkarności i bra­
kowi publicznej kontroli, jaką zapewnia czy- 
nownikom ustrój samowładny, stale słyszy my 
o gwałtach i nadużyciach, n ieznanych gdzie-

Oto naprzykład, profesor Zienioc, przysłany 
do W arszaw y dla obrusienia* uniwersytetu, 
postępuje w szpitalu, gdzie prowadzi wykłady, 
w sp o só b , przypominający najciemniejsze czasy 
niewolnictwa. Sprowadza on do swego gabi­
netu chore, któro zwróciły na  siebie łaskawą 
jego uwagę, zam yka je tam i gwałci. 1 izy 
trzecim wypadku tego rodzaju chora narobiła  
gwałtu, do drzwi gabinetu przybiegły siostry 
miłosierdzia, lecz p. profesor nie lubi. by  mu 
przeszkadzano, krzyknął więc n a  n ie :  «precz 
suki przeklęte!* i pomimo krzyków nieszczę­
śliwej spełnił swój n iecny zamiar. Sprawa je­
dnak stała się zbyt g łośną, i p. profesor jest 
obecnie pod śledztwem.

Innego  rodzaju gwałty  m iały  miejsce we 
wsi Michałowie powiatu Kozienickiego. Rząd 
postanowił otworzyć szkołę w gminie Maryam- 
pol, do której należy wieś wymieniona, i n a ­
znaczył podatek na utrzymanie szkoły. Gos­
podarze wsi Michałów podatku tego płacić nie 
chcieli, bo dzieci ich ze szkoły korzystać n ie 
mogły" z powodu zbytniej odległości od Micha­
łowa;' kiedy zaś przyjechali strażnicy egzekwo­
wać podatek, gospodarze wypędzili ich ze.wsi. 
W kilka dni potem strażnicy przyszli z po­
wrotem, lecz już z wojskiem. Wojsko otoczyło 
wieś, i strażnicy z żołnierzami wchodzili do 
każdego domu, żądali pieniędzy, a gdy kto 
nie mógł zaraz zapłacie, bili wszystkich, znaj­
dujących się w domu, nie wyłączając kobiet 
i dzieci, i zabierali, co się im żywnie podobało, 
oceniając fanty zabrane według swego widzi­
misię. Tak konie wartości 50 rs. brano za 10 
lub 12 rs.. za (5 groszy brano poduszkę i t. d. 
Oprócz tego kazano gospodarzom zapłacić po 
•50 kop. każdemu żołnierzowi, sprowadzonemu 
do tych gwałtów.

W yroki. W  sprawie garbarzy (strejk u  Lo- 
wego w sierpniu 98  r.) nadeszły  wyroki na-
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stępujące. Towarzysze J a n  Komorowski. Ale­
ksander  Gąsecki, Antoni Oleszkiewicz i Koman 
Kobyliński po 3 lata Wiatskiej gub. To w. Mi­
chał Zadębski, E dm und  Lutkiewicz i Benisz 
G miesięcy w ięz ien ia ; Lucyau Łukomski 5 m. 
w ięz . ; Czesław Borkowski 4 m. w ięz . ; W ła ­
dysław Markowski, J a n  Fajchert, Feliks Ochi- 
mowicz, J a n  Pikiewicz i August Meltz po 3 
ni. więz. i wszyscy po 2 lata Rosyi. W ojta­
siewicz, Romanowski, Likke —  2 lata Rosyi 
bez więzienia. W W ilnie  otrzymali wyroki 
nas tępujący towarzysze: Bolcewiez, Jackiewicz, 
Cichan, lludaszewski, Winnik, Szemies i Bo­
rówka po 3 lata Wiackiej gub. Nareszcie to­
warzysze łotysze w Rydze i Libawie zostali 
s k a z a n i : Kowalewski 4  m. więz. i 3 lata Ro­
syi, P lekschan  5 lat Wiatki, Stutschke 4 1. 
Wołogdy, Schultz 4 1., Dreaga, W irkan  i 1’las- 
tzerecz po 3 lata Wiackiej gub.

Pogrzeb tow arzysza .  W  poniedziałek 8-go 
maja robotnicy warszawscy odprowadzili na  
miejsce wiecznego spoczynku zwłoki tow. Ka- 
zaneekiego, stolarza, zmarłego w szpitalu Św. 
Ducha. Od samych rogatek odprowadzający 
w liczbie 200 Śpiewali chóralnie pieśni rewo­
lucyjne, a na  cm entarzu Grodzieńskim dwóch 
towarzyszy — chrześcianin i żyd —  wypowie­
działo gorące mowy. Na powrotnej drodze 
robotnicy znów śpiewali pieśni soeyalistyczne. 
Udział towarzyszy w pogrzebie byłby daleko 
znaczniejszy, gdyby  nie pomyłka co do godzi­
n y  wyruszenia konduktu :  przeszło 'stu towa­
rzyszy przybyło przed szpital o godzinę pó­
źniej.

Ruch stre jkow y. Oprócz opisanych w kore- 
spondencyach wystąpień mamy do zanotowa­
nia  następujące. W  piekarni Łapińskiego, gdzie 
pomimo ogłoszenia o święcie dla piekarzy w 
dzień Zielonych Świątek chciano zmusić to­
warzyszy do pracy, piekarze oparli się temu. 
nie pozwolili oni również na  wytracenie z za­
płaty za święto. Szkoda tylko, że czeladnicy 
nie protestowali przeciwko wydaleniu za wy­
stąpienie dwóch czeladników.

W  Słodowcu w piekarni Kropiwniokiego 
robotnicy zażądali, by w niedziele mieć 12 
godzin święta, nie 8 jak dotychczas. W nie­
dziele przychodzili do roboty nie o 4 po po­
łudniu, a o G. Dyrektor sprowadził dwóch 
pijanych inspektorów, z których jeden ośmie­
lił się zaprzeczającemu mu robotnikowi powie­
dzieć : «u tiebia jazyk za d l in n y j■», na  co ro­
botnik rzekł, że za takie słowa może go spot­
kać nieprzyjemność. Nazajutrz robotnika w y­
dalono. a inni stchórzyli i odstąpili od swych 
żądań za podwyższenie o 1 rs. na tydzień.

W  fabryce mebli żelaznych Bemsztejna ślusa­
rze przy  łóżkach wiedeńskich zażądali podwyższe­

nia łonu. Po sześciu dniach strejku zwyciężyli.
W fachu kamaśzników przygotowują się do 

strejku. Warsz. Kom. Rob. wydał do nich 
odezwę w żargonie żydowskim. Wyszła rów ­
nież odezwa tegoż komitetu do towarzyszy sio- 
dlarzy z wezwaniem do strejku.

O S T R Z E Ż E N I E !
Adam Gładysz, szpieg, ogłoszony w Nr. 7 

«Górnika*, m ię k ł  z Sielca, gdzie robił jako 
ślusarz w hucie «K a ta rz y n a * ; widziano go w 
Łodzi; szatyn, wąsy blond, wzrost średni, trochę 
kuleje.

Andrzej Ełach. szpieg, miał swój warsztat 
krawiecki w Dąbrowie, w' kwietniu przeniósł 
się do Częstochowy : szatyn, wzrost ś r e d n i ; po­
dobno dostał zajęcie u Handtkego.

Franc iszek  Eączak. tkacz w Widzewie pod
[ Łodzią, mieszka w domach familijnych i razem 

ze swym ojcem zajmuje się szpiegówstwem ; 
ryży, piegowaty, wzrost średni, lat 21.

Wąsiak, prak tykant tkacki w Widzewie, 
szpieg, szatyn, wzrost wysoki.

B ron is ław  Krzyżewski, ślusarz od Szajblera, 
mieszka w Widzewie w domach familijnych 
razem z siostrami; szatyn, wzrost wysoki, l a t 2 3 .

Opawski, szewc w Łodzi, je.-t na usługach 
policyi, kręci się często koło przędzalni ISii- 
bersztajna.

Jan Jaw orsk i,  kreślarz w warsztacie Kulesze 
na Lesznie pod Nr. 9 4 ;  brunet,  wzrost s łu­
szny, włosy kędzierzawe.

P O K W I T O W A N I A
N a spraw y p a rty jn e . — N iedow iarek  z W ik to ry i za 

w ydaw n. 5 rs . 3  poddasza 2,70. Od tow. żyt . 15 rs. 
Tow. z C. 190 rs. 17 50 rs. O. 11. 4 ,5 0  za (i Św. 1.50 
Kóz 5 rs. L. J . 10 rs. P o ln a  1,00 Mokotów 2 rs. b ia ­
ły ru siu  10 rs. Zesłaniec- z Svb. 10 rs. Kolej te r  2 rs. 
K olejarz 1,50 boclinn 0 .25  b ia ły  o rze ł 1.50 za kitu z 
0 ,35  Z. J .  0 ,55  K . K. 1 rs. z kw ita ry u sza  0 .80  ii  1.50 
K rój 0 .40  ,1. Sz. 2,50 T echnik  3,50 S tół 3,32 z io tery i 
za p ierścionek 0 rs. S zk larn ia  w Za w. za bib. •_ rs. a 
tam to w ydaw u. 1 rs. Łojki 0 .40  Od nioclieąuego 1.50 
C. Z. 2 rs, I). 1!. S. E. 2.40 K. M. J .  1.15 P . P . N. Ł . 
1,20 a conto czerw , sz tand. 0 ,50  Za dorożkę 0 ,00  Ł. z 
kw ietn ia  23 rs. D obrze idzie 2,05 D 5 rs. W ędrow ny 
300 rs . m etalow cy 10.10 Tow. z T. 400  rs. M. K. 1 rs, 
X . Y. 1 rs. W ład ek  2 rs. Ku 1 rs. lłu śk a  2 ,20  Tak 
sonie  0 ,50  D obrana 2,45 N ieznajom y 17 rs. Z zabaw y 
22.22 Pod deszczem  23.20 B ratn i i d łoń  3,58 Od piw a 
2,44 D ąb i .so s n a  5.25, Parow iecka gw iazda zjednan i i 
1.50 1 'rzedśw . ti rs . Św iatło  3 rs. B ibu ła  2,45. l . l o  
Y 0 ,00  z dalekiego półucco-w seliodu od wyg. 10 rs. Za 
bibułę z 1’. 2 rs. b ibu ła  110 rs.

L is ty :  N r. 92 10.70 N r. 294 7.85 N r. 303 4.10
Z kw ita rv u szv  : N r. 180 1,75 N r. 175 2 rs. Nr. 103 

4,55 N r. 170 1*40 N r. 182 0 .15  N r. 1SS 10 rs.
N a więźniów po litycznych —  T. 0 .00  lo to rya 21.85 

N a  w ięźniów  8  rs. D em . N ar. 30  rs. 22 kw ietn ia  75 rs. 
Z zeb ran ia  Cz. 4 .20  B. K. I rs. Z eb rane  na m ajów ce 
12 rs. P ierw sza 2.15 N r. 7(1 7.50 K. II. 1.40 L ista 
178 (5,15 Zw rot ciotce udzielonej pożyczki od w y g n ań ­
ca 100 rs.


